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B i u r a  a d u l n t a t r a c y i : ul. Kopernika 
7, parter (sklep), otwarte od godz. 8 
rano do 7 wieczorem bez przerwy.
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miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 ct. O zł. 7 zł. 50 ct.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

l a m e r  k o s z t u j e  O e t .
wychodzi w dwóch, wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyf o godzinie 7  wieczorem.

L w ó w  17 lutego
Krew, która w piątek i sobotę polała się 

na bruku Tryestu, rozpacz wdów i Izy sierot, 
nieszczęsne dole okaleczonych, złamane życia u- 
więzionych—spadają na głowy tych międzynaro
dowych burzycieli ładu społecznego, którzy od pa
ru dziesiątek lat, pod krwawą flagą socyalnej 
demokracyi, w obłudnej masce przyjaciół j obroń- 
cow proletaryatu, nawołują rzesze robotn cze do 
walki klasowej, do buntu, do rewolucyi. Jak kre
ty podziemne ryją pod fundamentami porządku 
społecznego; precz z w:zelką powagą i z wszel
ką świętością, precz z rządem i religią: my sa
mi sobie będziemy rządem i Bogiem! Wywróćmy 
tylko przeaiem Kościół, obalmy rządy, zburzmy 
społeczeństwo. I jednaka ich praca, jednaka pro
paganda. tak w tym płaczącym dziś Tryeście, jak 
w Wiedniu, we Lwowie, w Warszawie, w każdem 
nawet już mniejszem centrze robotniczem. Je
dnaka — chociaż różne wdziewają na siebie pła 
szcza- Potrafią nawet ubrać się w płaszcz pa- 
tryoiyzmu,—oni, którzy patryotyzm wrzucili mię
dzy stare rupiecie, oni, czerwoni kosmopolici!

Sieją nienawiść i wtykają do ręki tliźmcgo 
nóż przeciw bliźniemu. Rozdrapują rany społe
czne, aby wciąż gorzały. Grają na najniższych 
instynktach mas, ciągle je drażniąc, ciągle je bo- 
dząc, to znów łudząc obietnicami złotej ery lu 
dzkości, jaką oni zgotują, gdy wywrócony będzie 
ten świat, który istnieje dziś. Oszukują masy, 
p okazując im złudne fata morgana, zwodnicze tę
cze, które kryją straszne przepaście. I te masy 
przepaści tych nie widzą i rwą się już do owych 
mamideł & nienawidzą tycb, którzy drogę <m za- 
stępmą, aby w przepaściach nie poginęły.

1 ,iuz coraz częściej słychać alarm pożarny, 
padają już strzały. Wsłuchane w ciągłe nawoły
wanie ich do „czynuu macy, tu i ówdzie się bu
rzą, tam demonstrują, gdzieś urządzą burdę uli
czną, złamią spokój publiczny, gdzieś wreszcie 
wybuchną buntem. Próbują c z y n u .

A ci, którzy ich, jakby sforę psów szczują 
na ład społeczny, nie mają w takiej chwili na 
tyle odwagi, aby jawnie wystąpić, aby przyznać: 
to naaze dzieło. Cieszą się w duchu i &araz, w 
ircej tylko zazwyczaj formie, jndr-n. do nowych 
ekscesów, nowych wybuchów, rozważając sobie, 
ie  z tych drobnych wybuchów uróść może prze
cież ogromna lawina, która zdruzgocze ład spo 
łeczny i stworzy pole dla anarchii i tych, co z 
niej żyją. Mądrze ochraniają swoje osoby; na 
więzienia, na bagnety się nie narażają; niech o- 
fiar dostarcza szary tłum. I obłudnie umywają 
ręce i wełają: to nie my wiuni.

Gdy we Lwowie podburzony przez nich 
tłum wybija szyby i rabuje stiagany, krzyczą: 
to nie nasi towarzysze, lecz łotrzykowie, którzy 
korzystali ze sposobności. Gdy we Lwowie mło
dzież powraca do miasta z obchodu patryoty- 
cznego i tu wmieszają się do niej żywioły robo
tnicze i proletaryatu, znane ze swego wyznawa
nia socyalizmu i prowokują demonstracye uli
czne, to oni wołają: i to nie jest robota to
warzyszy socyalisfycznych. I teraz, gdy w Try
eście wybuchł krwawy bunt, starają się zrzucić 
odium... nt» waśń narodowościową. Umywają rę
ce. A przecież to ta nienawiść, którą oni wszę
dzie jednaką sieją do społeczeństwa, do klas in
nych, złączyła lam robotników włoskich, słoweń
skich, niemieckich — kiedyindzie., rozdzielonych

waśnią narodowościową —  w jedne szeregi i 
rzuciła ich na policyę i wojsko, broniące po
rządku !

Straszna prawda bije od tych krwią ocie- 
kłych bruków tryesteńskich. Błachmany, jakie 
przywódcy socyalistów wywieszają, nikogo nie 
zwiodą. Oni są winni.

Te krwawe bruki tryestensaie ostrzegają 
nas także. Przypominają, że tłum szałem owła- 
dni'ty, jest ślepy, jak potok, który zerwawszy 
tamy, wpada w doliny, i wszystko druzgocze, aż 
sam zaginie — jak fala, która łamie okręty, aż 
sama o skały się rozbije.

Społeczeństwo bronić się musi, musi stać
skałą.

Z Warszawy
piszą do Dziennika poznańskie >o:
W imię przysłowia : Kiedy bieda, to hoc -  

bawiła się Warszawa w karnawale, aż miło. Na
czekają strasznie na ciężkie czasy — aż uszy pu
chną. Niema rozmowy, gazety, nawet piosnki po
pularnej, żeby co chwila nie powtarzano: zastój, 
brak gotówki, nieufność kapitałów, a więc: nę
dza krach, ruina itd. Ale hasali ludzie, aż podło
ga trzeszczała.

Wyliczać nie podobna wszystkich zabaw, u- 
ciecb, tańców z celem dobroczynnym, tańców bez 
celu, balów z namaszczeniem specyalnem, ja k : 
literacki, artystyczny, „secesyjny" — lub innych, 
bez specyalnego charakteru, albo prywatnych, na 
których — nawiasowo muwiąc — zabawić się 
można najlepiej. Zabawy z namaszczeniem spe
cyalnem, czyli pod firmą pewnej korporały i — 
n. p. literacki bal — brzmią najpiękniej w opi
sach gazet. W rzeczywistości są najmniej zaba
wne. Zabawa bowiem ma to do siebie, że lubi, 
by jej się oddawano niepodzielnie; o wszelkie 
uboczne cele jest zazdrosną. A literaci nie umieją 
się nawie szczerze, skłonni są do pozy, nawet 
względem siebie nawzajem, lubią się otaczać nim- 
busem nadzwyczajności, przemawiać przy lada 
okoliczności z Parnasu itd Wszystko to naza
jutrz opisane w sprawozdaniach, brzmi ogromnie 
ładnie — w rzeczywistości tak nie było. Nawet 
poezya konkursowa „Ku czci kobiety" nie porno 
głt.; przeciwnie — wydało się, że z wyjątkiem 
niewielu, (bardzo niewielu 1) poezys nie jest u nas 
na wysoką naśtrdjona nutę, nawet okolicznościo
wa... Nie mówiąc już o frazesach w kształcie 
aforyzmów..., które — żal się Boże!... Ale bądź 
co bądź, bal przyniósł czystego dochodu przeszło 
2 tysiące rubli na rzec/ kasy literackiej. I to 
dobre!

Bal artystyczny, pomimo niebrzydkich dę
li oracyi i karnetów symbolizujących sztukę, zgro
madził względnie dosc nieliczną publikę, Bal „se- 
cesyonistyczny" zalecał aię tem, że kostyumów 
stylowych było mało, a dekoracya sali nie bvła 
dostrojoną do wymagań „najnowszych prądów". 
Widok tego był tak dziwny, że jeden z kuryer- 
kowych sprawozdawców, opisując na drugi dzień 
wrażenia swe z tego balu, zapomniał się do tego 
stopnia, że zaczął swój dytyramb od słów : „Czy 
to ogrud? czy zw:erzyniec

Ale koniec końców Aa sobie Warszawa za 
co popiół nasypać, bo się wybawiła do woli. 
Krótki ten karnawał, bo krótki —• ale we
solutki...

Oryginalną zabawę wymyśliła sobie arysto- 
kracya, mianowicie: cyrk amatorski, który się 
odbył w przedostatni poniedziałek zapustny, w 
najętym na ten cel gmachu cyrkowym Ciniselle- 
go. Panowie z „towarzystwa", udający klownów, 
arlekinów, skóczkow i atletów — widok i pomysł 
nie banalny, szkoda, że jak tyle innych nad
zwyczajności w tym kierunku, naśladowany z 
zagranicy. Ze względu, ić  pomysł był nieco 
ekstrawaganckim, pokryto go pięknym celem, 
naturalnie dobroczynnym. Letekst ten jednak nie 
wystarczał młodzieży uniwersyteckiej i wogóle 
galeryi, zkąl, od początku do końca przedstawie
nia, gwizdano, krzyesano, i wy woływano po 
właściwem nazwisku amatorów, wraz z epiteta
mi nie zbyt pocnlebnemi.

Podczas sztuczni z ogniem pod kapeluszem 
na głowie, wołano np.: „Słoma w głowie, a nie 
chce się palićI" A drugi dodał: „Do.ać mu oieju 
— może się uda!... itp.u Słowem przedstawienie 
udało się nie świetnie, nawet pod względem pro- 
dukcyi, gorzej niż amatorskich. Ponieważ Krzyki 
się wzmagały, a w końcu zbyt było burzliwie na 
gaieryi, wmięszała się w rzecz polieya, e po skoń
czeniu przedstawienia kilkunastu zbyt niezadowo
lonych zaprowadzono do cyrkułu policyjnego i 
spisano z nimi protokół.

Ponieważ o zajściu tem nie wolno było pi
sać w gazetach ani słowa, przeto wieści o tem 
wzrosij — jak zawsze w tych razach — do po
twornych rozmiarów. Mówiono, a nawet pisano 
w pismach zakordonowych, o strasnym skandalu, 
o licznych aresztowaniach o wezwaniu na po
moc oddziału kozaków, o duszeniu s if tłumu, o 
jakiejś kob’ecie, którą kozacy zasiekli nr śmierć 
itd. Wszystko przesada!... Zajścit redukuje się 
do burdy w lokalu publicznym i nas.ępstw odpo
wiednich, a więc podciągniętych po prostu do 
kar policyjnych, podług zwykłych praw o zabu
rzeniu publicznym.

Nawet pogłoski, jakoby studenci urządzić 
chcieli tym sposobem wrogą manifestauyę człon
kom arystokracyi za to, że pewna jej częsc była 
na balu w zamku u gentrał-gubernatora Czertko- 
kowa, nataży brać z za» -rzeżeniem.

Bal u Czertkowa t i  był się, ale nie był zno
wu tak świetnym, a s  tak zwanej arystokracyi 
byli tam przeważnie ci dynie, dla których, ze 
względu na charakter ich urzędowy, lub tytuł 
dwurski, zaprosiny są rt zkazem. Po za nimi było 
tam niewielu. Generał Czertkow postąpił sobie 
w tym razie nietaktownie i pierwszy raz zapro
szenia na bal wysłał po rosyjsku, dawniej, na
wet za Burki, zaproszenia te, skierowane do 
członków towarzystwa polskiego były po fran
cusku.

Go prawda, jedna tylko z pan odpisaka wy
raźnie, że nie wiedząc, o co chodzi, z nowodu 
niezrozumiałego dla niej języka, odsyła list tam, 
zkąd go otrzymała. Inna i inni nie zdobyli się 
wprawdzie na podobny akt odwagi, ale — nie 
poszli.

W ogóle generał Czertkow, przesiąknięty 
jeszcze stylem z czasów staro-mikołajewskiej 
szkoły. Jest trochę, jak dla Warszawy, anachro
nizmem w dzisiejszych czasach. Tem dziwniej
sza, że otrzymał instrukeyę, i to w ostatnich 
czasach, aby pod względem formy przedewszyst- 
kiem, starał się być jak najgrzeczniejszym i uni
kat wszystkiego, coby na zewnątrz drażnić mo
gło kogokolwiek. Zaprorzeme, skierowane do 
członków, a nawet pań z polskiego towarzystwa,

a  wypisane po rosyjsku, a więc wciskające fo r- : 
my urzędowe na tło stosunków towarzyskich, 
jest co najmniej nietaktem. Sam car, za bytno
ści swej w Warszawie, w Spalę czy Skierniewi
cach, zwracając się do osób z polskiego świata, 
a  zwracając się do nich w charakterze nieoficy- 
alnym, przemawiał zawsze po francusku. Daje 
przez to dowód, że jako wielki pan umie byćf 
dobrze wychowanym, w czem ludzie starego 
stylu - -  UMeet-gdyby cLcieli, me umieliby go n» 
śladów ać.

W eltpo lityka
a traktat auglo-japońskL

L w ó w  17 lutego.
Cesarz niemiecki wyprawiając do Chin swe

go biednego weltmarszałka z dumą zapowiedział, 
że w żadnym zakątku świata ni& może paść ża 
dne ważne słowo bez udziału Niemiec. Oświad
czenie to odpowiedziało zainaugurowanej przez 
cesarza weltpoutyce, przyszłości Niemiec z za mo
rza przeniesionej. A pomijając już inne rzeczy, 
zawany został iraktat anglo japoński co do Chin, 
a Niemcy pary z siebie nie puściły! A przecie 
Anglia bodaj poufnie zawiadomiła gabinet n iem e- 
ck. o tem, co się święci, choćby już dlatego, że 
d. 10 pazaz. r. 1900 zawarła była z Niemcami 
konwencyę co do Yangtsekiangu, kióry płynie 
przez sam środek Chin.

Traktat z d. 30 stycznia został już d. 3 bm. 
anglo-Japonską notą identeczną podany do wia
domości mocarstw, a w tydzień potem w parla
mencie angielskim publicznie ogłoszony. Rzecz za
dziwiająca, że przez ten całj tydzień ani z Ber
lina ani z Petersburga żadna nie przesiąknęła 
w auomostka o trak tacie; oba gabinety chowały 
ją  w tajemnicy, jak to zresztą wszystkie też inne 
uczyniły. Anglia odzyskała traktatem ogromną 
część postradanej powagi, wystąpiła znowu jako 
mocarstwo pierwszorzędne, Japonia a pośrednio 
i Stany Zjedn. ogromnie wiele tym traktatem uzy
sk iły, carat nic na swojej potędze nie uronił. 
A jednak chowano go w tajemnicy tak, iż nare
szcie Anglia uznała za potrzebne ogłosić go uro
czyście wraz z Komentarzem urzędowym, jaki 
pogłowi angielskiemu w Japonii został prze
la n y .

Niemcy miaiy słuszny powód, że go nie 
rozgłaszały. Nie chcąc dostać się między młot a 
kowadło, przym-lały się one zarówno Anglii i Ro- 
syi; iraktat wyrzucił je z tej dogodnej, dwulico
wej pozycyi. Jedno z najpoważniejszych pism 
mem.eck.ch pociesza się wprawdzie tem, że stary, 
zalepiany dotychczas od biedy aniagomzm mię
dzy Anglią a caratem odżył nanowo z całą o- 
strościf., że zatem, pomimo bardzo rozszerzo
nego w angielskich kołach politycznych prądu an- 
tyniemieckiegc, już nie może być mowy o zwró
conym przeciw Niemcom związku anglo-rosyj- 
skim.

Podstawą pogłoski o takim związku były 
jednak tylko wiadome wizyty ziemian rosyjskich 
w Londynie, które się tylko do spraw handlowo- 
politycznych, ze względu na niemiecki projekt 
cłowy odnosiły ; przebąkiwały, coś o nim dzien
niki londyńskie i petersburskie, ale zgoła nie za
powiadało takiej tendencyi u rządów.

Konwencya anglo-niemiecka z r. laOO co 
do Ya igtsekiangu obudziła wielkie podejrzenie w 
Petersburgu, które się dopiero wtedy uśmierzyło,
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gdy hr. Baelow oświadczył, iż się ona do Man- 
dżuryi nie odnosi. Ale to oświadczenie znowu 
się w  Anglii nie podobało. Anglicy sądzili, że 
Niemcy bęaą w Mandżuryi bronić interesów an
gielskich przeciw Rosyi, ale gdy się w tem za- 
w iedli, to nie narzekał', tylko szukali za innym 
pomocnikiem do pokrzyżowania planów rosyj
skich, i mikado japoński oświadczył się gotowym 
de tego.

Wspomniane pismo niemieckie uznaje, że 
mikadu wcale nie poszedł na „lep" angielski, i 
zawarł sojusz dlatego, że żywotne interesa Japo
nii wymagały koniecznie obrony przeciw zabor
czym zamianom carafu w Korei i Mandżuryi. 
„W Rosyi doskonale zrozumieją cel tego trakta
tu i dlatego można być pewnym, że rosyjsko an
gielski antagonizm coraz jawniej odtąd występy- 
wać będzie w koncercie europejskim. A może i 
B o e r z y  będę się mogli teraz czego spodziewać 
od Rosyi“. Ale jakaż ztąd pociecha dla Niemiec? 
Jakoż dalej czytamy:

„W związku ł temi faktami poucza nastę
pnie traktat, że odtą 1 chyba n i e p o d o b n a  b ę 
d z i e  d l a  N i e m i e c  p o z o s t a w a ć  w z a r ó 
w n o  d o b r e j  p r z y j a ź n i  z A n g l i ą i R o -  
s y ą .  Wprawdzie nie stoją rzeczy tak, iibyśmy 
zaraz z jedną z nich sojusz zawierać a z drugą 
wojnę toczyć musieli, ale położenie jest takie 
samo jak w roku 1879, kiedy to Bismarkowi 
ambasaaor rosyjski pozostawił mu wybór między 
Austryą a Rosyą, poczem Bismark Austryę 
wybrał.

„Niecnaj nikt nie powiada, że te antago
nizmy anglo-rosyiskie nas bezpośrednio nie o b 
chodzą, żo przeto możemy stać na boku. Pięknie 
to brzmi w teoryi, ale w praktyce przeprowa
dzić się nie da. Tak może postąpić Austrya, 
która żadnej waltpolityki nie prowadzi, ale nie 
my, którzy nietylko w Azyi wschodniej, ale i na 
rozmaitych innych punktach, w którycn się śoie- 
rają interesa angielskie i rosyjskie np. w *atoce 
Perskiej, jesteśmy także żywo interesowani.

„We wszystkich przeds.ęwzięciach weltpo- 
litycznych jest dla nas nader cennem poparcie 
ze strony potężnej na morzu Anglii, ale o ni im 
naturalnie mowy być by nie mogło, gdybyśmy 
szli ręka w rękę z Rosyą, żebyśmy przeto tu 
i ówdzie dopomagali do krzyżowania interesów 
angielskich Jeżeli antagonizm anglo rosyjski raz 
wystąpi jako okoliczność stała, to się stanowi
sko Niemiec z czasem samo przez się urobi, 
a to tak, że politykę naszą albo anglofilską, 
albo rusofilską nazywać będą".

Jedno i drugie zarówno fatalne dla Nie
miec, a zwłaszcza dla polityki ces. Wilhelma, 
którego polityką jest: karmelkami grzecznostek 
jednać sobie i Rosye i Anglię i Włochy i A- 
merykę.

Z bieżącej chwili.
L w ó w  17 lutego.

Wczoraj nadeszły nareszcie głosy p r a s y  
r o s y j s k i e j  o t r a k t a c i e  a n g l o - j a -  
p o ń s k i m. Pełersb. Ztg. z d. 14 bm. pisze : 
„Nas interesuje przeaewszystiiem ta ogólna okoli
czność, że celem traktatu jest zachowanie całości 
Chin i Korei i że jedynie utrzymaniu powsze
chnego pokoju na dalekim Wschodzie ma służyć. 
Jeżeli takie jest szczere życzenie obu kontrahen
tów, to niespodzianka wcale nic nie ma wstrzą-

Jona& Lie. 10

Złe moce
B O M A l ś T  S .

(Ciąg dalszy).
— Zdaje mi się, że panowie zabłądzili, tacy 

eleganccy panowie pob inni pójść raczej do hote
lu pani Michelsen — odparła.

— Słuchajże, pani Hnby — mówił dalej 
BakkeTold, nie tracąc humoru w obec takiej od
powiedzi — może macie jakie lepsze trunki—  
porter lub coś podobnego. Lub też — tu mrugną! 
okiem — szklankę dobrego, przemycanego rumu, 
co? A do niego trochę wrzącej wody? Ha, bę
dzie pcncz!? A na każdv sposób my tu chcemy 
siedzieć i tu pozostaniemy.

— Panie, mój łaskawco. Czy pan nie jesteś 
przypadkiem Dftkkevold ? — zawołała naraz, ba
cznie mu się przypatrując. — Ale to pan wy
rosłeś i wydelikatniałes i Wówczas byłeś pan je
szcze chłopakiem. Miałeś jechać do Chin.

— Tak, taki Cała szynkownia wasza wiru
je w mej głowie każdym razem, gdy sobie przy
pomnę ową chwilę. Była to pierwsza moja pija
tyka — dodał wzruszony. — Pięć lat nie było 
mnie w kraju.

Odświeżenie dawnych wspomnień wpłynęło 
na starą rozczulająco; w kilka chwil potem stał 
przed nimi dymiący grog.

— Tu oto są zapałki, moi panowie — rze
kła uprzedzająco grzecznie.

— Czy uważasz, jak ona jest podobną do 
mewy, polującej na śledzie? — szepnął Abra
ham. — Jej oi rągłe, siwe jak piasek oczy, wy
patrują za żerem i woiają . śledzi, śledzi, tylko 
śledzi... Jesteśmy Sledźmi, lub niemi nie jesteśmy. 
O to jej się rozchodzi. Mam wspaniałe wrażenie 
w tej szynków ni tak niskiej, iż ręką do pułapu 
dostać można, tak nasyconej dymem, że oczy 
pieką... wydaje mi się, jak gdybym tańczył na 
nosie pobcyi...

Otta, roznosząca flaszki i szklanki, -ozwija- 
ła się jak mglista mara w kłębiących się obło
kach tytoniowego dymu.

— ... wszystko takie siwo ciemne, mroczne, 
z figurami o konturach niewyraźnych, jakby na 
jakimś starym, czarnym, holenderskim obrazie, 
któremu nie można nigdy dość się napatrzeć — 
mruczał dalej Abraham.

— Spiesz się i przenieś teraz na papier 
swój ideał — droczył się z nim Bakkeyold — 
patrz, jak się nachyla, wyciągając korek z flasz
ki, którą ściska kolanami. .

Matka Hoiby zapaliła tymczasem lampę, 
wisząca u stropu. Przymglone światło oświetliło

naraz grupę robotników portowych, sto,ącycb 
około lady i postacie sieazących przy stołach.

Otta wskoczyła na ławkę, aby poprawić 
światło lampy.

— Patrzcie — wołał Abraham z zapałem, 
jaki szeroki, czerwony kark, jakie czoło z grzy
wą włosów; na takiem czole mogłyby rogi ro
snąć....

— A teraz wyciera o spódnicę palce za
walane naftą, doda potem niemi posmaku szklan
kom z piwem — drwił B&kkerold.

— ....a la linia, Diegnąca mb] stalowy pręt 
od pięt do grzbietów . . .  silna, wązka i długa, 
i gibka....

Abiaham, ukrywszy się poza kapelusz, ry
sował w półmroku pospiesznie na kawałku pa 
pieru.

— Uważaj, gdy ona będzie zeskakiwać, u- 
czyni to bez żadnego łoskotu... A cc ? Nie mó
wiłem. Skacze jak kot... A teraz przypatrzcie się 
jej, jak wywija flaszką, którą trzyma za wkrę 
couy w nią korkociąg a swemi zielone ru , mata
mi oczkami spogląda ku nam.

Dym tytoniowy kłębił się dokoła lampy na
ftowej, przesłaniał ją tak , że wyglądała jak ku
lista mgławica świetlna Kilku robotników pro
wadziło jakiś głośny spór około lady. Dzwonek 
u drzwi brzęczał ustawicznie; ciągle ktoś wcho
dził lub wychodził.

— Ona doskonale się nadaje do tej siwej,

niezdecydowanej atmosfery mglistej — mówił sam 
do siebie Abraham.

Blady i cichy s:edział nad swoim grogiem, 
przypatrując się, jak Otta żartowała z jakimś 
długim kucharzem, który każdym razem, gdy ona 
przynosiła mu świeżą szklankę piwa, próbował 
objąć ją  w pół.

— Idź pan lepiej do swojej kajuty i pilnuj, 
aby się groch nie przegotował — śmiała się 
z niego.

— Oto pora, w której naszkicować ją mu 
szę... teraz, gdy takim szelmowskim ruchem na
chyla się do kucharza — zawołał Abraham.

— Rzeczywiście przebija się w jej postaci 
coś ciekawego nadmienił Klaus — coś nieo
kreślonego, jakby z jej ducha płynącego.

— Ależ, niech mnie szatan porwie, ona jest 
zupełnie godna tej nory, w której siedzi — prze
rwał Bakkevold. — Otta, Otta! — zawołał 
głośno.

Udała, źe nie słyszy.
— Ab, dziewico, czy nie ulitujesz się nad 

nami i nie przyniesiesz uam świeżej wazki gro- 
gb — rzekł do niej z szyderczą grzecznością, gdy 
nareszcie przybliżyła się.

— Otta, to piękne i oryginalne imię — wy
krztusił ze siebie Abraham, a jego młoda twarz 
rumieńcem spłonęła.

— Tak pan sądzisz ? Myślałam, że moje 
imię nic pana nie obchodzi.

Abraham nabrał nagle zuchwałości.
— Chciaiem ci tylko powiedzieć, aoyś się 

zawsze strzegła gorsetu, Otto, abyś nosiła swoje 
suknie zawsze tak luźnie, tak niedbale; niech się 
same układają na twoich formach.

Taka przemowa zdziwiia Otię; nie podnio
sła jednak oczu na Abrahama, nie wiedziała, czy 
on drwi z niej, czy mówi, co myśli.

— Tak jest ci do twarzy — ciągnął on
dalej.

— A pan jesteś może krawcem damskim— 
odcięła mu się, odrzuciła głowę w tył dumnym 
ruchem i odeszła

— Oto masz za maiarskie pojmowanie rze
czy, Abrahamie — śmiał się Bakkeyold — Po
winieneś był jej jeszcze powiedzieć, aby się nigdy 
nie myła; jej twarz oblana potem i brudem daje 
estetyczny efeat.

Klaus nie wypuszczał z ust cygara; zasta
nowiło gc, czy też rzeczywiście ta Otta jest inna, 
oamienna oa wszystkich; czego też ten Abraham 
chce w niej się dopatrzeć ?

— Otta ciągle zerka w naszą stronę, Abra
hamie, udaje, że nas nie widzi, a jed n ak ..

— Widzisz, tak puszcza się w ruch magne
tyzm — odparł Abranam, pewny siebie.

(C. d. n.)

poleca M I K O Ł A J  L U D W I G
LWÓW. HóiKL HM )W W A
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sającego. Ani w Anglii ani w Japonii nie mogą 
przecież nie wiedzieć, że także i rząd rosyjski 
w zupełności głosował za utrzymaniem status quo 
tj. za terytoryalną nietykalnością Chin i Korei, ze 
zatem wyrażone w tym traktacie dążności zgoła 
nie są sprzeczne z zamiarami Kosyi. Do obaw 
nie nastręcza traktat na razie żadnych po
wodów. “

Petetsburger Herold pisze: .Zawarcie t ra 
ktatu wcale nie jest dla dyplomacyi rosyjskiej n ie
spodzianką. My wiemy, że tutejszy poseł japoński 
jak najlojalniej uwiadamiał nasz rząd o postępo
waniu swego k ra ju ; rząd też rosyjski już w toku 
zamieszek chińskich całość Chin jako swój pro
gram postawił.

„To i owszem, jeżeli się Anglia i Japonia
uroczyście do tego stanowiska przyznają. Mamy 
przeto na dalekim WsAodzie pięć niezakłóconych 
lat pt koju, których nie zaniedbamy do wykoń 
czenia w zupełności naszych stosunków z aąsia 
dem azyatyckim. A że Anglia i Japonia twkże 
nietykalność Korei uznają, to to może owszem 
dla nas być rzeczą arcymiłą."

Dzisiaj nie nadeszły żadne inne głosy ro 
syjskie. Rzecz jasna, że oba powyższe głosy są 
komunikatami półurzędowemi. Mimo powierzcho
wnego spokoju przebija z nich ironia. Rosya mo
że na razie śmiało powiedzieć o sobie, iż nie 
dąży do t e r y t o r y a l n e g o  zaboru Mandżuryi; 
obszar jej chce pozostawić Chinom, aby opłacały 
koszta adminstracyi, ale za to na polu ekonomi- 
cznem i handlowem chce ją  wyzyskiwać sama, 
z wykluczeniem wszelkich państw innych.

Dlatego to Ameryka założyła protest, dlate 
go i oraz wobec ewentualnego zaboru zawarły 
traktat Anglia i Japonia, popierany przez Ame
rykę. Tak samo i po Koreę Rosya wyciąga ręce.

Głównym jednak półurzędowym organem 
caratu jest Journal de S t. Pótet sbourg, niemniej 
ciekawem jest, co powiedzą Pttersb. Wiedomosti 
i Notooje Wremia.

w ogrodzie jezuickim przed gmachem sejmowym, Dzienniki rosyjskie zwracają też uwagę na
czy na placu Maryackim, gdzie grunt jest nieod- to, że przed odjazdem arcyksięcia zgromadzili 

”    *- — *---- - irr,miioł«t sie na dworcu kolei warszawskiej wszyscy wiel-i 1—

Ze sit©1warzy saeó.
un i» -  Na ZUP? rumfordzkę złożyli w hanalu J.

powieQiu!“N aaTm aw ą te Zastanowi się komitetet się na dworcu kolei warszawskiej * « i» w  Drexl«ra i Synów, plac Kapitulny 1. 2 : O. O.
w najbliższych dniach na walnem swem zgroma- cy książęta, w ich gronie znajdował się te i JM. 10 k k kanonik Zajchowski 10 k 
dzeniu. Ludwik Napoleon. Arcyksiążę jechał na dworzec Rozdano od dnia 9 lutego do dnia 16 lu-

"T ł nuro łiłjwo tono nara i następcy tronu, W. ks. | t#g0 p0rcy zupy 938, porcyi chleba 938. W  tym
samym czasie kosztem magistratu wydano por
cyi zupy 1434, porcyi chleba 1400.

przesądzać wobec zwyczajów wschodnich, wy- 
ączających pospiech z życia wogóle, nawęt z 
j-cia bandytów.

A.BłC£Xĵ LUj rm    _ ^
Ludwik Napoleon. Arcyksiążę jechał na dworzec

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We w towarzystwie cara i następcy tronu, W. ks.
k dnia 18 bm. o godzinie 7 w Muzeum bo- M.lchaia< żegnany po drodze gromkimi okrzyka-.................... mi tłumnie zebranej publiczności.wtorek dnia 18 bm. o go 

tanicznem uniwersytetu (ul. św. Mikołaja 1. 4) 
prof. uniw. dr. T. Ciesielski „O bakteryach*. (Do
kończenie.)

W szkole realnej (ulica Kamienna liczba 2) 
godzinie 71/, wieczorem dr. St. Witkowski „Ele 
moninniT kurs iezvka łacińskiego11. Część II.

mi tłumnie zebranej publiczności
Nieletni podróżnik. Warszawskie pisma do-moioilll pv«l «»mn- ---------

noszą : Syn urzędnika jednej z instytucyi rządo
wych K. jest oryginamym podróżnikiem. Przed 
kilku laty opuścił klasę pierwszą gimnazyalną igodzinie 71/* wieczorem ar. ai. wkkowdh ,m«p- 1 -----

mentaruy kurs języka łacińskiego11. Część II. pod wpływem przeczytanych powieści Mayne
- I Reida, Coopera itd. puścił się_na wędrówkę. Po-

Colosseum Thorna. Ud 16 lutego najwspa 
nialszy i najbarwniejszy program nowości. Wiel- 
ka komiczna psia pantomina W. Immansa p. t. 

Mayne | nprzyg0da na polowaniu" przedstawiona przez 1 
panią, 2 panów i 9 wspaniałych psów rasowych.  Shillypollrechnlkl. Pp. Adam Henryk Meruno- neiQai ^oupcia - r — . rwicz rodem ze Stanisławowa i Stanisław Tadeusz cz4 tkowo jako malec 12-letm, K. podróżował tylko La , Do paryscy śpiewacy uliczni. Trupa Shilly

Bukasiewicz, rodem ze Lwowa, złożyli II. egza- §°. krfJ“: znik^ c . .na °za? (Jtuż,szJ  z ro'  ewolucye egipskich krokodyli. Ewa Haller, naj- * dzicielskiegc.^ Później dotarł kiedyś do Odesy, a znakomitsza subretka duńska. Brandini Trio, fe-
* i„ „ ^ miff, mło- nAmonaini abmhac.i. Les Pontśs. Diekny tercetmin rządowy na wydziale inżynieryi S ą d  d8o K^n^antynopola. W r. z., jako mło- noraenalni akrobaei. Les Pontds, piękny 

£ ia u ji< iu  m  - i__ ar z n u  The Niacrara r .  nodróż nańłtuuW Y u a  n ju m iu o  iMHiMAw. . . .1 ziamiąa uu .. -- , . ________  __
Poważne grono urzędników wszystkich de- dzieniec siedmnastoletni, bez grosza w kieszeni, transformacyjny. The Niagara’s, podróż na drucie
ryj zwołąje wyborców m. Lwowa na zgro- przedsięwziął wycieczkę do Grecyi, zkąd w tych telegraficznym. Les trois Denucć, komiczni wirtu-

kasyna urzędniczego dniach powrócił do Warszawy. Podczas włóczęgi 0ZI Amerykański Bioskop. (Nowe obrazy).
I bm. o 7 wieczorem. K. wyuczył się kilku języków wschodnich. W po- Codziennie o godz. 8 wieczorem senzacyjni

W Sokole lwowskim odbył się w niedzielę dróży utrzymuje się z pracy : posługuje na okrę- przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed
— ~"i-° io,»Vi nnsie trzody, wyrabia koszyki, a nawet stawienia o godz. 4 po południu i o 8 wieczorem

- yuuruze uu łiwjuo “ . uulaw   ____ —
(ul. teatralna 8) w środę 19 bm. o 7 wieczorem. J£. wyuczył się kilku języków wschodnich

W Sokole lwowskim odbył się w niedzielę dróży utrzymuje się z pracy: posługuje n
eczór rozmaitości. Program objęły: muzyka 80 tacb, pasie trzody, wyrabia koszyki, a
., monologi, śpiewki humorystyczne, deklama- pracuje u mechaników, ślusarzy itp. Chłopiec nie q 0 pj„tku High-Life.

-i. |- i- —i- Tnwi dłnżRZAiro Dobytu na jednem miejscu, a

W UURWIW . ~--- -----------O- —w - . . ą
wieczór rozmaitości. Program objęły : muzyka 80 tacb, pasie trzoay,•> , , ---  I ------- ,;e

j — ----------------- .

wiecznego tułactwa" pochłania go cat
UClgi a u z ia u u  ——     . °
publiczność niechętnie opuszczała salę „Sokoła", kowicie.

niedzieli znów wypełnić salę po Wyrok śmierci na polską robotnicę w Ha-
J -* -7--- i-c---U n, UnnA«701*711 slrAKflt !

M A Ł Y  F E J Ł E T O N .
aby następnej 
Lrzegi.

Z kroniki policyjnej

UIV •IIIIOI Ul r - ---- ,
i nowerze. Sąd przysięgłych w Hanowerze skazał 

W nocy na 16̂  b. m. j robotnicę Weronikę Kędzierską z Galicyi, która
-*000 - 1 nr\A ninniła łvnia SWych

Przygoda mi* Ntone.

nu»zn^yKr0sprawca,ł!dom i się T o W e p J  Stefana w Tatach 1897,1898 i"l900 utopiła troje swych Co się dzieje w Macedonii od kilku mie-
Niamojowskiego przy pl. Maryackim 1. 8, otwo- nieślubnych dzieci, na karę śmierci. Ojciec tych sięcy? Jakie właściwie iusy miss Stone? Tyle 
rzył żelazne żaluzye i drzwi wchodowe i skradł dzieci, żonaty robotnik, Toma, z Królestwa Pol- krąży o tern wiadomości sprzecznych, że czytel 
z automatycznej kasy około 400 kor. gotówką w skiego został za współudział w zbrodni skazany n- cbęjnje zapewne usłyszą sprawozdania czło

- ■ ' -i e i- . unxwif>ni». • - T1 '  * J  — *■ A —       m  m l cm i laona 15 lat ciężkiego więzienia. wieka, który badał tę sprawę na miejscu. Jestrozmaitej monecie. Śledztwo w toku.
Na szkodę J. Stanisławskiego, zamieszkałe- _____

go przy ul. Karmelickiej 1. 6 skradziono pościel nonnłudniu"zawalił‘ się tu dom 5-piętrowy; r ' - J r  Z , , - . n . . .
i m ia d u r , wwloSci 100 koroa. 1 T g o  “ wad“  ™  na don  aloj»cy „c pme- N o -J”  J»r t " JSverybody's Uagatme. Olo jak

Na ozaeie będzie, jeżeli przypomniemy. ja- ciwnej stronie ulicy. Część tego drugiego domu «ię rzeczy miały:
kie zarządzenia zawiera regulamin wojskowy co równiei  sję zawaliła. Zwłoki 3 osób już wydo- Miss Stone przebywała w Salonice, kieru-
do posługiwania się asystencyą wojska przy roz- t0 z p0(j gruzów. Zachodzi obawa, że więcej rują0 ztamtąd 35 szkołami ewangelicznemi w Ma-

. , .  »ooT.nQrvoh cdvż w chwili zawa- c#donji . Bułgaryii Co roku przedsiębrała po-
dróże inspekcyjne: 3 września wyruszyła z Ban
« - — ntt j  :•

DJ tU ** PUW . -----
cu uuonujnu. i ludzi zostało zasypanych, gdyż w chwili
Według brzmienia XI rozdziału regulaminu jenja gję domu wiele osób było na ulicy.

1 '  :---------------- I . . — r,

ruchach ulicznych.

Sztuki piękne.
Z  teatru. Występ wczorajszy p. Strasser- 

nówny w „Halce" zwabił liczną publiczność, któ
ra z zapałem darzyła ją oklaskami i kwiatami.

*  P. Irena Soleka, ceniona i ulubiona artystka 
naszej sceny, zachorowała i skutkiem tego nie 
wystąpi w najbliższej premierze.

* Augustynowicza portret pni M. malowany 
w plain-airżfe, jedna z najlepszych prac tego arty
sty, umieszczono na wystawie lwowskiej.

r Maecagni pisze nową operę p. t. „Marya 
Antonina", której widownią jest po części dwór 
wersalski Ludwika XVI, po części dwór wie
deński.

* „Marya Magdalena" sztuka P. Heysego zo
stała przez cenzurę berlińską zakazana.

+ Kucyka czeska w  ilerllnie. W tym miesią
cu wystawione będą w „Theater des Westens* 
następujące dwa utwory czeskich kompozytorów: 
Smetany „Pocałunek" (Hubiczka) i Biodekt. „W
studni' Oba te 
wieczój.

utwory wypełnią cały jeden

Repertoar lwowskiego teatru miejskiego
We wtorek „Wesoła dwójka", operetka K . 

Ziehrera.
We środę „Pan Jowialski", komedya Al. hr. 

Fredry, ojca.
W czwartek „Cyganerya". Gościnny występ 

pny Bel Sorel.
W piątek po raz 1 „Przy telefonie", sztuka 

w 2 aktach Andrzeja de Lorde i Karola Foley— 
po raz 1 „Piękna ogrodniczka", fragment sceni
czny w 1 akcie przez Stan. Kizywoszewskiego i 
po raz 1 „Miły go ć“, komedya w 1 skcie Jerze
go Courtelina, przekład Zofii Wójcickiej.

JCroitika.
Lnów, dnia 17. Lutego 1902.

Tl ---------------- ---

służbowego dla armii austryackiej, zawierającego Trzesienle ziomi. Z Tyflisu telegrafują: W     .
wskazówki co do utrzymania porządku i bezpie- mie:SC0Wosci Szemacha trwają ciągle trzęsienia 8kc> w Macedonii, udając się do Samokuf w Buł-
czeństwa publicznego może być wojsko jako t. zw. zjemj podczas ostatniego trzęsienia ziemi przed garyi. W tej wycieczce towarzyszyli j e j : kazco-
asysteneya powoływane przez władze polityczne kjlku dniami Zginęj0 wiele osób. Dnia 14 b. m. dzieją albański p. Tsilka, jego żona, nauczycielka
ovaP\*8 takim6 r ^ i e Wm a°^y^ zaopatrzouą wYostre znaleziono pod gruzami 200 trupów. Roboty oko- z Samokuf, misyonarka bułgarska, 6 studentów 
patrony i być tak silną, aby spełnienie jej zada- Bułgarów i 3 przewodników, wiozących pro-

q p nŻTcia asv- „ dz^ że jeszcze kilkaset osób poniosło śmierć, wian ty.
bicuuj. --  . między niemi wiele kobiet, które w czasie tym O.szak zatrzymał się dla spożycia śniada
dniem urzędowaniu tych organów, którym^ ] bawiły w tamtejszych zakładach kąpielowych. nia w pół drogi pomiędzy Bańsko a Dżumaja;

Kalendarzyk.
Wtorek d. 18 lutego rz. kat. św. Flawiana; I * w. V—

grecko kat. 5 lutego św. Ahaftyi Mncz. Wschód *aaci nadało.
“ 1 z ałnwiflńfiki

U Li l C LU u iA ^ w u n u u łt *  —  —  D - -------- , .  _

doZyiegoelj°eset’ przeznaczone,^aby0 te organy .strległo . Miasto Szemacha, które, jak telegramy do- posiliwszy się misyonarze, wjeżdżali do wąwozu,
i w danym razie zarządzeniom ich potrzebnego niosły, zostało do potowy zniszczone trzęsieniem g(iy nagle dwunastu zbrojnych ludzi zagrodziło

■ ■ —  S SŁŹfJ S S X  A T K  * r* * - “ chcieli drugiszkańców, przeważnie tatarów, i rozciąga się na oddział, niemniej liczny, przeciął im odwrót.
—  kranem rzeki Pisargat. Posiada 3 cer- Zbójowie schwytali^ ich i zrabowali z pieniędzy

Użycie broni przy ekscesach i buntowni-
&ońca 7A0, zachód 5-20. Kalendarz słowiańska ^ 7 ^ ^ * n^tępuje na wyraźne i uzasa- ^  Pisargat. r08,«ua * - ..........................................    . . .
Wielos a a* dmone żądanie upoważnionej politycznej władzy, kwje rosyjskie, 2 ormiańsko gregorjańskie, 18 me- i prowiantów. Między innymi zawierały one

Środa 19 lulego rz. kat. św.^Konrada^PosL, m  we , „ . nie do przjwrocema prawnego steau w0,,i nan;  ju i  byi0 aa craaOw Plolemeuaa. wiepraowmy, k tor, ra b a .,, jedli
m 1 ’  ■ »--------   — o n  n  i n bez skrupułu — z czego można wyprowadzić

W r. Altl-z nuioi< ■miejscu Lad Aksu wniosek, że nie byli muzułmanami, zresztą naó-
■ - " 1 • I -’1- 1 J  rfl-

OrUUA IW m.mmm —-----  .
grecko kat. 6 lutego {w. Wukoła Pr. Wschód bezskutećznem i jeśli komendant asy- <^nuw.
słońca 7-08, zcchód 5-22. Kalendarz słowiański stencyi 0 konieczności wkroczenia się przekonał. Pod nazws Samekhia, następnie służyło :■— -• — :„^^air ła t in  urńurnzaR orlv dzibę chanów tatarskich, lecz w r. 1734"  ’ " — 1— Mtiaionii ł,QGzcisława bł.

Czwartek d. lutego rz. kat. św. Nicefora.

Ludomił.

otuuuj » v  ---— - - j aZlOC UlłtlUU VT ~Użycie broni nastąpi jednak także wówczas, gdy gzach Nadir { w innem — j --------------
wojsko zostało czynnie znieważone, lub z bronią - mias 0 zbudował, zwane Jenghi-Szamaki. wili bardzo zle po turecku.

'  ‘ ' ’ ,r , J - !- -  w ~  * jyjiasto to już parę razy ucierpiało od trzęsienia P. Lyle przypuszcza, że to była raczej ban-
luuyuii uouniu. . l * i ziemi. da rozbójników bułgarskich, niż stowarzyszenie
i starają się uniemożliwić i nie a j miejscowości Szemacha i okolicy — jak komitetu macedońskiego. Zbójowie podzielili się

z Tyflisu telegralują pod d. 16 bm. — dało śię 
znowu uczuć ł- ,Ł

U zwane a u. w  i    , nv __ ___
grecko katol. 7 lutego św. Parftenija. Wschód napadnięte, jeżeli ludzie z bronią w ręku lub z
słońca 7 06, zachód 5 23. Kalendarz słowiański innymi ostremi narzędziami na wojsko napierają

1 i starają się uniemożliwić i nie dopuścić wojska 
do działania lub przynajmniej mu przeszkadzać.
Pojedyncze wyzwiska, krzyki, gwizdy, nie mogą I’ — *-----=   IJubileusz Ojca św Rada szkolna kraj. wy- -  j    -----> , _’ —i—  szkół średnich, seminar .'ów I 2araz powodem do użycia broni a szczegół-1 wczoraj

• * ' ‘ 5* I ziemi.

kilkakrotnie trzęsienie | na dwie grupy. Jedna z miss Stone i panią Tsil- 
i ka uciekła w góry, druga pozostała przy innych

dała "do dyrekcyi szkół ar®dnich, mej do strzelania. ziemi‘w  dalsz?m ciągu telegrafują z Tyflisu pod jeńcach, których wypuszczono nazajutrz

^ ł o w y e f i ^ s ą d ó w  szkół lukowych, nasię- i  17 **** ^  ^

b ,  r o u o ^ e  Oj„iec O & t g E L S S Z J E Z  u -  -
U od XIII awudziesty piąty rok swego pontyfi- . t rców os, czędzao należy. Jeżeli o?™ ^.w oslew na koszary wojska, piowadajc Śledztwo wśród miejscowej ludność:
kam. Z radości, obcbodziC będzie cabjr śwrnl ,  b. 8DelM nie wystarczy, lub jeżeli pa- Wojska nic nie wykryły. Raz tylko jedep jacyś
dnie^z^ż.czeniem1 ordynaryatów obu obrządków, d“ * ‘^ ^ “ "zm u i^ o e1 T i t e t )  u ^y n n T L iy tek  j " '.l ‘ze o dczuw ać 'się  daje. Wczoraj odkopano ,,odróżni doslrzegli kobiety wśród uciekających 
zarządzda Rada “śźk llna5 k r.jcw a , aby w tym ^  " 2  J H S t o o  5 S  iw loki 200 oaob; B ’ '°  W 0k0liCaCl, <ial-T“ ’* (rÓi™ a

r r ^ a j s a s T .  s s  » a :L ’   ‘ ^ - >  1- r-l—.a nnłft 1

zbirów. Było 
góra)

Wreszcie 24-go września, o północy, profe-

Z K R A K O W A .
(Telefonem i pocztą).

— Trzyaniowa rozprawa przeciw Antonie
mu Michalskiemu i małżonkom Kudelom zakoń
czyła się w sobotę werdyktem uwalniającym. Pro
kurator wniósł zażalenie nieważności, wskutek 
czego Michalskiego i Kuciela zatrzymano nadal 
w więzieniu śledezem.

— Stwierdzono urzędowo, że 17 osób po
zostających w leczenia u dra Bujwida, pokąsał 
jeden i ten sam pies, tego samego dnia. Dalszych 
wypadków nie było. Niebezpieczeństwo grozi do
piero za 3 do 4 tygodni, gdy u pokąsanych psów 
rozwinie się choroba. Jeden z tutejszych dzienni
ków podał, że pokąsanym przez psa wściekłego 
adwokatem jest p. „Wł. L.“ Z tego powodu 
wiele osób spieszyło dowiadywać się o stan 
zdrowia adwokata Władysława Lisowskiego. Tym
czasem jest w Krakowie inny adwokat, którego 
imię i nazwisko zaczynają się od tych samych 
iter i który właśnie został pokąsany.

— W najbliższym czasie ma się odbyć w 
Krakowie konfereneye zastępców wojskowości, 
kraju i gminy w sprawie nowych budynków dla 
wojska, mającego ustąpić z Wawelu. W soboię 
odbyli posiedzenie delegaci gminy i uchwalili, 
jakie mają zająć stanowisko wobec żądań wojska.

— W  poniedziałek rozpoczęła się przed 
trybunałem przysięgłych rozprawa rozpisana na 
dwa dni przeciw włościaninowi Strzała z Ciężko
wic, o zbrodnię morderstwa poj ełnioną na teściu 
swym Franc. Glimosie, liczącym 70 lat. Strzałka 
tak pobił swego teścia, że ten na drugi dzień 
umarł. Gdy pobity leżał umierający, Strzałkowie 
nie pozwolili dzieciom podać mu wody. Obwi
niony wypiera się winy i twierdzi, że teść jego 
w stanie pijanym sam tak ciężko się potłukł.

i urządzono dla mej nabożeństwo może 'ona °w p^rwLTstadyum"VoVru"chów” być I nęto ł ą c z n i o  w i nauczyciel J siono list od emisarzyusza rozbójników. Miss
_  aby szybkimi ruchami! Z Baku telegrafują pod d. 17 bm . W edługJgtone pod ich dyktandem donosiła, że żądają

Ks. kardynał Puzyna zachorował w nie- uj yta z p0wodzeniem, aby szybkimi ruchami - o- — ...—    ^ _______
dzielę i miał atak sercowy. Jeśli stan zdrowia 0Czyńcic ulice i place bez uciekania się do ostrej ostatnich doniesień ma liczbai osófc, które po - fr zfl jej ok Ta guma mjała b ć j
kś. kardynała n,e broni, także atak kawaler,i powimen poprkedałć m l f f l  »  * *  « »  ioDa w 4  ,g  , islopada „  p. HaakelJ. Miśyonarka

- • 1 I-; rk_ Ceamoaha rrwoollo ałąr y.anip.p.hano DOŚC1CU. tłómaczac. żeK 3 < f tC l ł U ł ł l M * M .  — w. t-------- Ł- —
wówczas nabożeństwo w katedrze na Wawelu 18ygnaj trąbką 
z okazy i 25 rocznicy pootyfikatu Ojca św. odpra- 
wi ks. biskup Nowak.

Arcyksiążę Rainer wraz z żoną z okazyi 
swego złotego wesela ofiarowali 104.700 kor. na 
rozmaite cele dobroczynne.

Arcyks. Rainer i jego małżonka przyjmo
wali w niedzielę życzenia z okazyi złotego we
sela. Między innemi zjawiła się także deputacya 
urzędników arcyksiążęcych z lzdebnika w Galicyi, 
prowadzona przez p. Seliga. Trzej chłopi i trzy 
chłopki z lzdebnika złożyli arcyksiążęcej parze 
życzenia po polsku. Arcyksiążę odpowiedział ró
wnież po polsku.

IV. zjazd dziennikarzy słowiańskich w  Lubla- 
nie odbędzie się zgodnie z postanowieniem lu
blańskiego komitetu zjazdowego nie jak poprze
dnio oznajmiono podczas Wielkanocy, ale na 
Z i e l o n e  Ś w i ę t a  fj 18 i 19 maja. Przyczyną 
odroczenia terminu jest ta okoliczność, że święta 
wielkanocne przypadają w tym roku już na ko
niec marca, kiedy okolica Lubiany bywa jeszcze 
pokryta śniegiem, w maju natomiast całą Krainę 
zdobi najpiękniejsza, wiośniana zieleń. Komitet 
zjazdowy postanowił urozmaicić ten doroczny 
zjazd szermierzy pióra wycieczkami do pobli
skich, najpowabniejszych okolic, osobl wie do|Ble- 
da i słynnych pieczar Podstojny.

Komitet słoweński zajmuje się bardzo gor
liwie przygotowaniami do kongresu i z gotowo
ścią odpowiada na wszelkie w tym względzie za
pylania. Zgłoszenia i pisma należy wysyłać do 
jednego z prezesów komitetu przygotowawczego, 
albo pod adresem: Dr. Karol Trilber, redaktor 
czasopisma Slovenski Naród, albo też pod adre-

T ------ — o-7o uAniulTI O

7 Raku telegrafują da le j: Do Szemacha, prosiła, aby zaniechano pościgu, tłómacząc, źe
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sem : Dr. Eugeniusz Lampe, redaktor czasopisma 
Dom i Svet— obaj w Lublanie.

Z armii. Przeniesieni: podporucznik Wilhelm 
Kopietz z 13 pp. o. k. do pp. o. kr. w Stanisła
wowie; podporucznicy z nieczynnej służbie: Leon 
Towarnicki z 36 pp. o. kr. w Kołomyi do 19 we 
Lwowie i Emanuel Pech z 33 pp. o. ks. w Stryju 
do 29 w Budziejowicach; asystent ewidencyjny 
obr. kr. Marceli Sebastyański z 33 w Stryju do 
20 w Stanisławowie.

Komitet budowy pomnika A. Mickiewicza 
we Lwowie zebrał się w niedzielę w pracowni 
artysty A. Popiela. Ten przedstawił odlew z gli
ny geniusza wieńczącego postać Mickiewicza ; 
figury są naturalnej wielkości. Komitet uznał 
utwór p. Popiela za odpowiedni i wykończony. 
Wyłoniła się kwestya, czy pomnik ma stanąć

kie
znowu wstrzymany

Agent emlgracyiny. Źandarmerya w Nowym 
_argu uwięziła żyda Troppera, który trudnił się 
zawodowo przeprowadzeniem przez granicę pru
ską emigrantów nie mających paszportów

W Żywcu przed gmachem dyrekcyi dóbr 
arcyksięcia stanie kosztem arcyksięcia Karola 
Stefana pomnik arcyksięcia Albrechta.

Z pobytu następcy tronu w  Petersburgu 
zapisujemy jeszcze niektóre szczegóły, wedle dziś 
otrzymanych dzienników rosyjskich. Stwierdzają 
cne zgodnie, że już dawno żadnego obcego księ
cia krwi nie przyjmowano nad Newą tak serde
cznie a zarazem z takimi, nadzwyczajnymi bo 
norami, jak arcyksięcia Franciszka Ferdynanda 
d’Este. W rozmowach arcyksiążę posługiwał się 
bardzo chętnie i prawie wyłącznie językiem fran
cuskim, mimo, iż oboje carstwo mówią też płyn
nie po niemiecku. Car w swym toaście tytuło
wał arcyksięcia: monseigneur, i powiedział doń 
że je it:  hereuz de vous voir parmi nous. Arcy
książę dziękował: de tout mon coeur pour les 
aimdblet parolss i był: tris touche du grac i tu z  
accueil.Wielki bal u dworu odbył się w pałacu zi
mowym; prócz rodziny carskiej, arcyksięcia, dy
gnitarzy cywilnych, wojskowych, ambasadorów, 
przybyło bardzo wiele rodzin z arystokracyi ro
syjskiej, z polskiej zaś osoby mające tytuły 
dworskie. Carowa była w białej sukni adamasz 
kowej, przetykanej srebrem, z koronkami, na 
których były malowane kwiaty. Car był w mun
durze pułkownika gwardyjskiego pułku huzarów, 
arcyksiążę w uniformie swego 26 pułku drago
nów buskich. Pierwszego kadryla tańczyła caro
wa z arcyksięciera. Po drugim kadrylu podano 
herbatę, do której prócz członków rodziny pa
nującej zaproszono damy dworskie i żony amba
sadorów. Po mazurce podano kolacyę, przy któ
rej arc. Franciszek Ferdynand siedział po pra
wej stronie carowej, po lewej zajmował miejsce 
ambasador turecki. Car do kolacyi nie zasiadał, 
lecz obchodził gości, zabawiając ich rozmową. 
Po wieczerzy rozpoczęły się znów tany, a że się 
bawiono ochoczo i wesoło świadczy ta okolicz
ność, że dopiero o godz. trzy kwadranse na 3 
w nocy carstwo udali się do swych apartamen 
tów. Tańce odbywały się w wielkiej sali Mikoła
jewskiej.

Ruch pociągów na kolei lokalnej Borki wiel- . a  " OŁ“ - - - t ------ .-Grzymałów został z powodu zamieci śnieżnej gdzie cała ludność obozuje pod golem niebem, jedynym jego rezultatem było umęczenie dla obuwysłano batalion strzelców i oddział piechoty z . . . . . *? . .. . * . * .
20 namiotami. Liczba osób, które podczas osta- e ’ ^ J z ° l°wie uciekając, ciągną je za
tniego trzęsienia ziemi utraciły życie, wynosi souą- Pani Tsilka, będąca w stanie odmiennym, U5̂ U-’ "  uma<-muu ■Łao umauu
o Ann r vnia7CKnnvr-h domów wynosi 4.000. nie może podołać tym trudom. Dowiedziawszy z Berlina i Wrocta*'8 Jesdcz® i edenastu agentów

Z P O Z N A N IA .
(Telefonem i pooztą).

— Goniec Wielkopolski donosi, że dwóch 
agentów policyjnych informuje się obecnie w biu
rach policyi poznańskiej, ponieważ opuszcza Po
znań, aby się ud ić do Lwowa jako , współpra
cownicyu w tamtejszym konsulacie niemieckim. 
Zarazem donosi to pismo, że w Krakowie bawi 
już kilku tajnych agentów policyi poznańskiej. W  
Poznaniu zaś przebywa obecnie mnóstwo tajnych 
agentów policyjnych; w ostatnich zaś dniach

•“ ‘"O — »2.000. Liczba zniszczonych domów wynosi —.B p . _ ,
Wskutek trzęsienia ziemi zniszczało 84 wsi w o- się zapewne, iż nie'zebrano sumy żądanej, ro- językiem polskim i rosyjskim
kolicy Szemachy. Koło wsi Mazara, na wschód zb6jnic Bie stawili gi w dniu oznaczon Pod _  w  Czersku w Prusach 7» h a • u
od Szemachy, nastąpił wybuch nowego wulkanu. 3 . c.zersKu w rrusacb Zachodnich wójt
Potok Jeonczajka zmienił swój bieg. koQiec ll8t0Pada lch wysłaniec przymół znowu tamtejszy zakazał wystawienia dramatu Korze-

Pamiętkl po nieszczęśliwej. Z ostatnich °d “ iss Stone. Donosiła, że gotowi są czekać uiowgkiego „Karpaccy górale4, uważając treść
chwil Maryi Antoniny, nieszczęsnej królowej fran- jeszcze miesiąc. za niebezpieczną.j — .- w  nvjvrri ~  ł —  — Parcelacyjna spółka rolninow sprzedałachwil Maryi auiomuy,  —cuskiei, ściętej z rozkazu rządu pierwszej rewo- W owycu czasie p. Dickinson został miano- „ J  '„T-n. i------------------- .—
lucyi, wydobyto na jaw jeszcze jeden szczegół, wany posłem stanów Zjednoczonych w Sofii i ku Skałowo pod Koźminem folwark 780 
- " - I  »  archiwum departamentu Sekwau,, „ J  J  „  SDrawa...urowadMn# J , chczas prael ^

U lCńlU li J n  u tvm * »* ^   Ł-
a noszący datę 1 germinala V roku lepubliki. "* ~r  • * - „  .Akt dotyczy przedmiotów, znalezionych przy o- unsyonarzy. Rokowania trwały przez sześć tygo- celowawszyy poprzednio około 300 morgów miej-
sobie królowej w dniu egzekucyi. Oto ich sp is : dni i powikłały tylko sytuacyę. W owym czasie scowym włościanom.
1) mała toaletka ze skóry zielonej, w której zna- zaczęły krążyć niepokojące wieści o zdrowiu za- — 2  Buku donoszą tu, że onegdaj 24 pol-
leziono nożyczki, grajcerek, szszypczyki, grzebie- kładniczek. Mówiono nawet, że miss Stone u- ! kicł? dzieci odsiedziało po południu areszt za to,
nie, maleńkie lusterko kieszonkowe, pug.laresik z że się wzbraniały uczyć religii w języku n.e-  pię<5 « tuiecKie poujęiy sieaziwo wsroa mieckim. Pierwszy nauczyciel wezwał do siebieU1C) ---------------------
czerwonej skóry — razem sprzedane za pięc imaleńkie portreci-1 bogatych Macedończyków, a nawet w klasztorze | niektórych ojców

nej, kształtu ma- J !
łego lusterki kieszonkowego — razem sprzedano

—----0franków 75 centymów; 2) trzy OlillCUAlu pui vt uvi | —
ki w pochewkach ze skóry zielonej, kształtu ma- Rilo, gdzie miano jakoby ukrywać inisyonar-
łego lusłerk i kieszonkowego — razem sprzedano ki. W reszcie w Konstantynopolu i
za cztery franki 40 centymów. W końcu proto- „„„„„„ .kołu nadmieniono: „Ze względu, że nie znale- ^ niezręczność p. Dickm-
ziono nic więcej do sprzedania, ukończono na S0na > sprawa została powierzona p. Richmondo- 
tem akt sprzedaży i przedmioty znalezione sprze- w’> ambasadorowi w Konstantynopolu. W pałacu
dano razem za sumę 10 franków 15 centymów, poselskim odbyła się konfereneya posła z delega- “  rrie* a a  przyUUS, a p ou  zauuru rOH . 
Podpisano: Dardoise*. Dokument jest autenty- tem rozbójników. Zmniejszono okup do 300000 skieg0 naslęPujfice wiadomości: W  Siedlcach w 
czny i formalny. franków. Wkrótce potem dragoman ambasady i Pon;edziałek 10 bm. po lekcyach o godzinie pół

stan pogody w  Europie. Sprawozdanie sta- u:.,,,, > u „ olmi . . . . .  a a y i dc trzeciej p0 południu, wiadze ogłosiły listę u-
■ -  WieHnin. Dnia 15 lutego k,lku ^ le g a tó w  amerykańskich wyruszyło z tą czni, yydalonych z gimnazjum. Z klasy s L e i„ o„„ Pozostawało iuż wydalono czterech: Dąbrowskiego, Hajdukow-

— Dla braku poparcia przestała wycho- 
Sofii [ dzić Mazurska Gazeta ludowa.

Z W A B 8 Z A W Y .
(Pocztą).

— Wiek XX przynosi z pod zaboru rosyj-

klasy
B e n in  — r * .  l » i j « — . —
— 2 7. Tryjest +  6’8..Neapol -j-10‘1. __
- ł - 10-0. P r z e g ljd  ogólny: Ciśnienie powietrza ,szybko się podniosło na północy i północnym . , o i s arcza okupu, druga odda- zakiewicz, Trentowski i Zaleski.
wschodzie, na południu pozostało niezmieniono. Je zakładników; po tej wymianie „towaru" kilka czterech, nazwiska ich brzmią; Frankowski Ro-
•*t „,a„r.^a nrreważnie chmurna z liczny- godzin czasu bywa udzielonych rozbójnikom, aby zbicki, Rzewuski i Wolfke. Z klasy 5-tej pięciu• z uazwisk posiadamy następujące Beczkiewicz’wscuuu*.*, ■- r   . . — liczny- godzin czasu uywa uuatwuujuu — . --•> i z uazwisk posiadamy następujące Beczk
W Austryi pogoda przeważnie chmurna z i  . Dobra wiafa zobopóina jest podsta-1 p ,isiecki, Swidziński. Z klasy 4 ej dwóch,
mi opadami, deszczem i śniegiem. ^  ̂ ^  ,,„„ki™ ć.i Sari^onn że i w tvm w y -L ,wo » klasv 3-ciei trzech. W oaólnei su

wre-atjtłuacui * omogjiu—. . w
Zmarli. We Frysztaku zmarł — jak dziś Wą takiej kombinacyi. Sądzono, że i w tym wy- szcze z kia8y 3„cjej trzech. W ogólnej sumie 29

| padku gtanje  8ję wedle uświęcouej tradycyi. Tym- uczniów jest; kilku z tzw. „wilczymi biletami8,
czasem nastąpiły długie pertraktacye, rozbójnicy co znaczy, że zamknięte są dla nich wszystkie

- - . . oimnazya w Królestwie i w Rosyi.
telegrafują — ks. Hudziec.

* wyznaczali miejsca
Zltź perirtmittgycj --
zby, odićgić,

Władku, wiesz cc, jestem w Wandzi pjeniędzy, bojąc się, aby ich nie zdradzono. De- misyj.
się do dy-

zakochany... Żyć bez niej nie mogę I
• — liiii... mój drogi, ożeń się z nią, a prze
• konasz się, że można było żyć bez niej

legaci powrócili z niczeui. Sprawa jest w za wie Również uczenice żeńskiego gimnazyum
ztniu. Jak długo będzie w tym stanie, trudno'oświadczyły dyrektorowi, że żądają religii w ję.

pom n ik  m a  s i a n ą c  je w sa ie j .

"bluzek wełnianych i jedwabnych jlln Magazynu Schayerów,
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zyku polskim. Wykłady religii zostały przer
wane.

Ne wtorek dyrektor gimnazyum w Siedlcach 
wzywał po kolei uczni wszystkich klas i zapyty
wał, czy zgadzają się na wszystkie prawidła. U- 
czmowie odpowiadali jednogłośnie, że na wszyst
kie z wyjątkiem reiign w języku rosyjskim. Dy
rektor oświadczył uezr.iom, źe daje im do namy
słu 10 dni. Wobec tego uczniowie oświadczyli, 
że proszą o papiery i że opuszczają wszyscy gi- 
mnazyum. Dyrektor oznajmił, źe papiery można 
otrzymać dopiero za dwa tygodnie. W odpowie
dzi na to wszyscy uczniowie udali się do klas, 
zabrali swoje tornistry z książkami i w najwię
kszym porządku opuścili gimnazyum.

Klasy wyższe były mniej liczne, ale z klasy 
6, 4 i 8 mniej więcej po pięćdziesięciu uczniów 
opuszczało gimnnzyum. Trzystu z górą (około 
850) uczniów Polaków opuściło gimnazyum. W 
Popielec lekcye miały się rozpocząć o godz. 12 
w południe. Z Polaków nikt nie przybył do gi
mnazyum. Władze, chcąc uratować sytuacyę, u- 
rządziły wykłady ula żydów i Moskali. Tak np. 
w klasib 8 żydów i Moskali jest razem 6. w kla- 
ie 7 13.

— Warszawskie Słowo pisze: Na wieść o 
zachwianiu się stosunków pomiędzy odbiorcami 
tDtejszymi, a producentami niemieckimi do War
szawy zaczęli zjeżdzać liczni komisanci z rozma
itych krajów enropejskich. Składy wyrobów ze 
stali, hurtowników, sprzedających uprzęże, wyro
by rymarskie, ostrogarskie i inne odwiedzają ko- 
misyonerzy z Alzacyi, Tyrolu, Austryi dolnej, 
Szwajcaryi itd., a wszyscy opuszczają Warszawę 
z zamówieniami na poważne sumy. Są to dopie
ro początki odwiedzin, które w miarę powodzenia 
agentów znacznie się wzmogą. W niektóryoh ho
telach pokoje zapełnili s wojem i próbami agenci 
francuscy, a nawet włoscy. Odbiorcy są wogóle 
z tego napływu nieznanych przedtem agentów 
zadowoleni, albowiem towary w gatunkach od
miennych do handlu wprowadzą pewne urozma
icenie.

— Przemysłowcy czescy nawiązali stosunki 
z Warszawą i Królestwem i zapewnili sobie zbyt 
następujących wyrobów: maszyn rolniczych ,
świec woskowych, śpecyalnych pasów skórza
nych, mosiężnych i bronzowych żyrandoli o du
żych rozmiarach, ram secesyjnych. Ajenci prze
mysłowców czeskich odjechali stąd do Lwowa i 
Krakowa. Zapowiedziany jest tu przyjazd innych 
jeszcze czeskich fabrykantów.

Ostatnie wiadomości.
Wiedeński korespondent praskiej iPolitik no

tuje pogłoskę, jakoby prezydent ministrów dr. 
Koerber, który dzierży także tekę ministra spraw 
wewnętrznych, zamierzał tę ostatnią tekę oddać 
w ręce hr. Coudenhovego, namiestnika Czech, a 
natomiast objąćby miał, zatrzymując naturalnie 
prezesostwo ministrów, tekę ministra handlu, aby 
samemu prowadzić rokowania w sprawie auto
nomicznej taryfy cłowej i traktatów cłowych 
z Niemcami, Włochami i Rosyą. Dotychczasowy 
minister handlu Cali powróciłby w takim razie 
do służby dyplomatycznej, którą, jak mówią, bar
dzo niechętnie zamienił swego czasu na portfel 
ministra handlu.

Poseł Tadeusz Romanowicz pismem do pre
zydenta izby poselskiej wystosowanem, złożył 
mandat do rady państwa, jako nie dający się 
pogodzić z obowiązkami członka wydziału kra
jowego.

Telegramy i telefonematy.
Koto Polskie.

W ie d e ń  16 lutego.
Wczoraj odbyło się pierwsze posiedzenie 

Koła polskiego po feryach świątecznych, na któ- 
rem wybrano komisyę parlamentarną, nie doko
nano jednak wyboru drugiego wiceprezesa Koła 
w miejsce dr. Ćwiklińskiego, który mandat zło
żył. Charakterystyc2nem jest, że do komisyi par
lamentarnej wybrano wszystkich dawniejszych 
członków z wyjątkiem dr. Roszkowskiego, o któ
rym dzienniki donosiły, jakoby miał zostać nawet 
drugim wiceprezesem Koła. W miejsce dr. Rosz
kowskiego wybrano Stwiertnię, co zdaje się 
wskazywać, jakoby on miał mieć największe szan
se na II wiceprezesa Koła.

Przebieg posiedzenia był następujący:
Sekretarz Koła p. Juliusz Gizowski stwier

dził w odpowiedzi na zarzut jednego z dzienni
ków krajowych, jakoby do N. fr. Fressy dosta
wały się z Koła najpierw informacye, że sekre- 
taryat Koła nie wydaje żadnych komunikatów a 
tem mniej udziela N. fr. Pressie jakichkolwiek m- 
formacyj.

Następnie poseł Kozłowski prosił, aby układ 
porządku dziennego Koła poprzednio członkom 
doręczano, bo np. nie powzięto jeszcze uchwały 
co do kolei bośniackich i innych spraw. W koń
cu postawił wniosek, aby Koło prowadziło dalej 
obrady nad budżetem, aby wiedziano kto i co 
do której rubryki ma przemawiać w pełnej 
izbie.

Prezes p. Jaworski wyjaśnił, dlaczego dotąd 
nie było posiedzenia Koła i z iwiadomił, że na 
posiedzeniu przewodniczących klubów zapadła 
uchwała, aby z każdego klubu przemawiało w 
jeneralnej dyskusyi budżetowej po dwóch mó
wców. Co do dyskusyi szczegółowej, podzieloną 
ona będzie na 81 działów i Koło musi uchwalić, 
przy jakim dziale i kto ma przemawiać. Zarazem 
podziękował prezes członkom komisyi buedżeto- 
wej za gorliwą ich pracę

Pos. Moysa omawiał sprawę założenia szko
ły realnej w Sniatynie. Na żądanie Rady szkol
nej krajowej, Sniatyu ma złożyć deklaracyę, że 
na budowę szkoły zapewni kwotę 250.000 k., a 
oprócz tego da budynek dwupiętrowy z salą gi
mnastyczną. Miasto utrzymywać też będzie ten 
gmach i na ten cel złoży celem zabezpieczenia" 
kapitał 25.000 k. Powiaty wschodnie: nadwór- 
niański, bohorodczański, kossowski, horodeński, 
zaleszczycki, husiatyński, czortkowski i tłumacki, 
nie mają wcale szkół średnich, przeto wschodniej

części kraju należy się bezwarunkowo założenie 
takiej szkoły.

Pos. dr. Grek podnosił potrzebę szkół śre
dnich w ogóle i zwrócił uwagę na miasto Rze
szów.

Pos. Szajer przypominał regulacyę Wisłoki; 
sprawę tę odstąpiono komisyi parlamentarnej.

£ kolei miano przystąpić do wyboru dru
giego wceprezesa Koła w miejsce dr. Ćwikliń- 
kieso i komisyi parlamentarnej. Prezes Jaworski, 
wypowiedział słowa uznania za gorliwą pracę 
dr. Ćwiklińskiego, poczem gdy się pojawiły 
wnioski odroczenia wybora drugiego wiceprezesa 
Koła a nawet odroczenia wyboru komisyi par
lamentarnej, przerwał na kwadrans posiedzenie, 
celem porozumienia się poufnego.

Po przerwie uchwala Koło odroczyć wybór 
drugiego wiceprezesa, a dokonać tylko wyboru 
komisyi parlamentarnej,

Głosowało posłów 46. Wybrani zostali do 
komisyi parlamentarnej; p. Dawid Abrahamowicz 
39, p. Antoni Wodzicki 48, p. ks. Pastor 86, p. 
Czajkowski 42, p. Stwiertnia 34 głosami. Dr, Gu
staw Roszkowski, dawniejszy członek komisyi 
parlamentarnej, otrzymał tylko głosów 13.

Następnie toczyła się poufne dyskusya bu
dżetowa, poczem jako mówców do jeneralnej 
dyskusyi budżetowej w pełnej Izbie wyznaczono

Rozruchy w Tryeście.,
T r y e s t  16 lutego.

RoLota socyalistów wydała krwawe owoce. 
Mimo, iż spór robotników z Towarzystwa Lloydu 
załatwiony został przez sąd rozjemczy w ten spo
sób, iż wszystkie ich żądania zostały uwzględnio
ne, doprowadzono rzecz do tego, że nie tylko 
mnóstwo jest ofiar w ludziach, ale i rząd wi
dział się zmuszonym zaprowadzić s t a n  w y j ą 
t k o wy .  Roznieconych namiętności nie zdołali 
następnie i przewódzcy socyalistyczni wziąć w 
karby.

Sobotnie zajścia tak opisują:
Prywatne tudynki od wczesnego rana przy

brane były skutkiem onegdaj zabitych przez woj
sko w czarne chorągwie. Jaki dom spostrzegli 
demonstranci, że nie był przybrany w chorągwie, 
wybijali szyby a nawet wpadali do wnętiza, gro- 
ląc  gospodarzowi i jego mieszkańcom.

Przed południem rozpoczęły się tłumy gro
madzić na ulicach i sytuacya stawała się z ka
żdą chwilą groźniejszą. Gromada ludzi udała się 
na Corso, gdzie stała kompania 47 pp. Tłum roz
stawił się z obu stron i począł wojsko bombar
dować kamieniami. Żołnierze kilkakrotnie ruszyli 
z najeżonemi bagnetami przeciw nacierającym, 
tłum jednak za każdym razem usuv ał się i zno
wu powracał. Następnie rzucili się demonstranc 
wskutek wydanego hasła na latarnie uliczne i 
dwie trzecie z nich połamali, poczem uzbroili się 
w żelaziwo ze szczątków latarń i rzucali niem 
na wojsko. Demonstranci pozapalali nadto ucho
dzący gaz, tak, że płomienie buchały na metr w 
górę. Ogień ugaszony w jednem miejscu przez 
straż ogniową, wybuchał na drugiem miejscu. In
na grupa demonstrantów wyrwała wzdłuż całej 
Via Antonia chodnik, aby kamieniami z niego 
obrzucić wojsko.

Gdy na ul. św. Katarzyny demonstranci 
znowu obrzucili wojsko kamieniami, wojsko dało 
dwa razy ognia. Tłum usunął się w boczne ulice 
i stamtąd znowu zucał kamieniami.

Na jednej z pobliskich ulic stanął oddział 
17 pp., którym dowodził ten sam porucznik Kóp], 
którego onegdaj pokaleczono. Demonstranci po
częli doń wołać: „Tchórzu! strzelaj, jeżeli masz 
odwagę!". Znowu rzucano kamieniami na wojsko, 
które zachowywało się biernie.

Tłum pociągnął dalej; pod kościołem św. 
Antoniego przyszło do bardzo ostrego starcia, 
które zakończyło się tragicznie. Kiedy po kilka
krotnych wezwaniach, a nawet atakach na ba
gnety, tłum ciągle powracał, w o j s k o  d a ł o  c- 
g n i a  i p i ę c i u  l u d z i  p a d ł o  n a  m i e j s c u  
t r u p e m ,  a wielu ranionych wiło się na ulicy. 
Dopiero wówczas tłum się rozprószył.

Tymczasem na innej ulicy tłum zdemolował 
stary mur, a uzbroiwszy się w cegły, ruszył zno
wu na wojsko. Tu inny oddział wojska zdołał 
atakiem na bagnety tłum rozprószyć, przyczem 
wiele osób odniosło rany.

Dokładnej liczby rannych i zabitych nie mo
żna podać. Policya w asystencyi patroli wojsko
wych chodzi od domu do domu i wzywa do zdej
mowania czarnych chorągwi. Pomiędzy dotych
czas zabitymi lub zmarłymi wskutek ran znajduje 
się jedna 16 letnia dziewczyna i podobno pięć 
kobiet.

T ryest 16 lutego.
Podesta, który był przewodniczącym sądu 

rozjemczego ogłosił wczoraj popołudniu, źe ten 
sąd przychylił się do żądań strejkujących palaczy 
i powziął następującą uchwałę: Palacze zajęci w 
Lloydzie otrzymują odszkodowanie za godziny 
ponad normalny czas pracy. Towarzystwo Lloydu 
oznacza dzień pracy dla palaczy zajętych w por
tach na 10 godzin tj. od godziny 7 rano do 5 
popołudniu włącznie z półgodzinną przerwą na 
śniadanie i półtora godzinną przerwą obiadową. 
Podczas jazdy czas pracy oznacza się na 8 go
dzin. Wzywa się rząd, aby rozporządzenia władz 
morskich w tym duchu zostały zmienione, że 
obowiązek straży nocnej w Tryeście zostaje ogra
niczony do minimum, przyczem należy uwzględ
nić szczególnie ciężką służbę palaczy.

Tryest 16 lutego.
Około godz. 8 wieczorem, gdy zdawało się, 

że spokój, skutkiem ogłoszenia stanu wyjątkowe
go i sprowadzenia 700 żołnierzy piechoty z Lu
biany, prócz sporej załogi istniejącej w Tryeście 
przywrócony został — i n s p e k t o r  p o l i c y i  
został w pobliżu hali rybnej t r a f i o n y  d w o 
m a  s t r z a ł a m i  z r e w o l w e r u  i z m a r ł  w

czasie przewiezienia go do szpitalu. Sprawcal 
'I umknął.

Dyrektorem polieyi w Tryeście jest Busich, 
który bawi obecnie na urlopie w Egipcie a w 
jego zastępstwie kieruje teraz policyą radca rzą
du Jan Budin. Zdaniem jego strejk i ekscesy wy
wołane były przez anarchistów i od dłuższego 
czasu przygotowywane.

Prezydentem tow. żeglugi austr. Lloyda jest 
Ernest Becher.

W K d e ń  16 lutego.
O zajściach w Tryeście niemal co godzinę 

informowano telefonicznie prezydenta ministrów 
dr. Koerbera. Po doniesienia o rozbijaniu latarń, 
niszczeniu chodników, obrzucaniu wojska kamie
niami i żelazem, jakoteź o tem, iż wojsko kilka 
razy musiało do demonstrantów strzelać, zwołał 
dr. Ko- rber w parlamencie radę ministrów, a po 
kwandransie ją  przerwał i zwrócił się do preze
sa Jaworskiego, a następnie i innych przewodni
czących klubów z zawiadomieniem, że rząd za
mierza zaprowadzić s t a n  w y j ą t k o w y  w 
T r y e ś c i e  i przedstawił tego kroku powody, a 
mianowicie, że awantury dzieją się dalej, mimo, 
że strejk zakończył się zupełnem zadośćuczynie
niem żądaniom robotników, co publicznie na uli
cach miasta ogłoszono Dr, Koerber dodał, że 
parlamentowi przedioźy już na wtorkowem po
siedzeniu sprawę zaprowadzenia stanu wyjątko
wego w Tryeście.

W ie d e A  16 lutego.
Niedzielna urzędowa Wiener Ztg. ogłasza 

w części urzędowej:
„Z powodu ponownych niepokojów, wy

buchłych w ciągu wczorajszego popołudnia w 
Tryeście, które przybrały już charakter buntu, na 
podstawie uchwały Rady gabinetowej, po zasią- 
gnięciu najwyższego zezwolenia, w myśl ustawy 
z d, 5 maja 1869, o g ł o s z o n o  s t a n  w y j ą 
t k o w y  w T r y e ś c i e  i o k o l i c y .  Przez te 
zarządzenia wyjątkowe zawiesza się artykuły 12 
i 18, a częściowo także art. 8 ustaw zasadni
czych o Ogólnych prawacb obywateli państwa i 
upoważnieniach władzy przewidzianych w usta
wie pod względem praw stowarzyszeń, praso
wych i wydalania. Dla utrzymania publicznego 
porządku i bezpieczeństwa zarządzono o d p o 
w i e d n i e  ś r o d k i  w o j s k o w e .  W  r a z i e  
p o t r z e b y n a s t ą p i  t a k ż e  o g ł o s z e n i e  
s ą d ó w  d o r a ź n y c h .

(Cytowane wyżej artykuły 8, 12 i 13 ust. 
zasadniczej z 21 grudnia 1867 opiew ają:

Art. 8. Wolność osobista zostaje zagwaran
towaną. Wszelkie aresztowanie, dokonane lub 
przedłużane wbrew ustawom, zobowiązuje pań
stwo do dania odszkodowania. Art. 12. Obywa
tele austryaccy mają prawo zgromadzania się 
i zawiązywania stowarzyszeń. Wykonywanie tycb 
praw unormowanem będzie osobnemi ustawami. 
Art. 13. Każdy ma prawo wyrażać w granicach 
ustawowych swoje przekonania słowem, pismem, 
drukiem i ilustracyą. Prasa nie może być ani 
poddaną cenzurze, ani ograniczoną przez system 
koncesyj. Administracyjne zakazy pocztowe nie 
mają zastosowania do druków wewnętrznych).

Stanem wyjątkowym objęta przestrzeń 94-77 
kwadr, kilometrów a  to miasto Tfyest z 11 przed
mieściami i 11 wsiami. Tryest liczy 180.000 
mieszkańców a wsie 80.000.

Wszystkie dzienniki we wstępnych artyku
łach omawiają ekscesy w Tryeście i zaprowa
dzenie tam stanu wyjątkowego.

T r y e s t  17 lutego.
O zajściach donoszą, że pozwolenie na od

bycie w piątek zgromadzenia na Politeama Ro- 
zetti wydano o godz. y 28 popołudniu, a o godz.
3 odbywało się już zgromadzenie Podczas tego 
strzegło wojsko browaru Drehera i willi namiest
nika, gdyż rozeszła się pogłoska, że zamierzono 
napaść na tę willę dlatego, że namiestnik miał 
początkowo odmówić pozwolenia na odbycie 
zgromadzenia. Do soboty wieczór aresztowano 
95 osób. Wczoraj aresztowano 2 osoby.

Liczba osób zabitych w sobotę wynosi 2, 
rannych było 7. Ogłoszenie stanu wyjątkowego 
odbyło się bez żadnego wypadku Wczoraj popo
łudniu rozpoczęły redakeye dzienników na nowo 
normalną pracę. W arsenaiach Lloyda i Stabili- 
mento techmco dziś praca się rozpocznie.

Zarządzono środki doraźne.
Tryest 17 lutego.

Ze względu na groźne rozruchy ostatnich 
dni i na zakłócenie spokoju powszechnego przez 
częste gwałty publiczne, wobec groźnego wystę
powania przeciw władzom oraz niebezpieczeń
stwa powtórzenia się ekscesów zarządził namie
stnik na podstawie § 429 procedury karnej, 
w porozumieniu z prezydentem wyższego sądu 
krajowego i prokuratoryą państwa miasta Trye- 
stu zaprowadzenie doraźnego postępowania wo
bec burzycieli spokoju publicznego.

Zarządzenie sądów doraźnych ogłasza dzien
nik urzędowy Oaservatore Triestino w nadzwy- 
czujnem wydaniu. Ogłoszono je również plaka
tami po mieście, oraz za pośrednictwem orga
nów policyjnych.

Ossersatore Triestino ogłasza również roz
porządzenie gabinetu z dnia 15 lutego br. o 
zaprowadzeniu stanu wyjątkowego w Tryeście 
i okolicy.

Ogłoszenie sądów doraźnych podziałało 
uspokajająco.

,T r y e s t  17 Lutego.
Palacze Lloydu powrócili dzisiaj do pracy. 

W mieście panuje spokój. Stan osób ciężko ra
nionych jest niebezpieczny.

Tryest 17 lutego.
Dzisiejsze przedpołudnie przeszło zupełnie 

spokojnie. We wszystkich pracowniach, w porcie 
i na kolei robotnicy rozpnezęli na nowo pracę. 
Wszystkie sklepy otwarto. Komunikacya tram
wajem elektrycznym mogła być dopiero w połu-

anie po wielu reparacyaeh rozpoczęta. W ciągu 
ostatniej nocy aresztowano wiele osót pod zarzu
tem anarchizmu. Stan trzech ciężko rannych o- 
sób w szpitalu jest groźny. I-mycli 25 osób ra
nionych jest na drodze do polepszenia. Na pro- 
wincyi panuje zupełny spokój. W nocy za /inęły 
do tutejszego portu dwa okręty wojenne ..Wie
deń" i „Monarcha" oraz jeden torpedowiec.

Krizig w Eerhfl.
Belgrad 17 lutego. Król przyjął 

dymisyę m inistra wyznań i oświaty Kova- 
cevicza, Powodem dymisyi było odrzuce
nie przez Skupozynę przy obradach nad 
nową u&tawą szkolną paragrafu o zapro
wadzenie instytucyi inspektorów szkolnych 
Tymczasowe kierownictwo ministerstwa o- 
światy obejmie minister handlu Milovano- 
vicz.

Zaburzenia w Hiszpanii.
Barcelona 17 lutego, Strejkujący 

robotnicy metalurgiczni usiłowali w sobotę 
ataków; ć fabrykę i obrzucili straż poli
cyjną kamieniami.

-Parlament angielski.
L o n d o n  16 lutego. W Izbie posłów 

na zapytanie pewnego deputowanego o 
świadczył Cranborne, że ambasador a n 
gielski w Waszyngtonie w r. 1898 ów 
czesne oświadczenie oddał bez upowa
żnienia i zapytania rządu angielskiego. 
Gdy am asador doniósł o tem rządowi 
angielskiemu, rząd polecił mu natychm iast 
wstrzymać wszelkie dalsze kroki w tej 
mierze, ponieważ rząd był przeciwny tej 
akcyi.

A n g lia  i  TransT aal.
Pretoria 17 lutego. Dnia 20 bm. 

oddział angielskich strzelców konnych 
w liczbie 150 ludzi został zaatakowany 
koło Klipriver przez Boerów, którzy go 
po walecznej obronie pokonali. 12 Angli
ków poległo, 48 jest rannych, między ty
mi kilku oficerów.

Wczoraj ogłoszono nową listę Boe- 
lów, w ygnanych na zawsze z Afryki. 
Jes t w tem 25 dowódzców, w tej liczbie 
dwóch członków Yolksraadu.

Różne.
Jiowy Jork 16 lutego. Tutejsza 

prasa żywo omawia zachowanie się an 
gielskiego ambasadora w Waszyngtonie 
podczas wojny hiszpańsko-amerykańskiej, 
o ozem dopiero teraz wyszły na jaw  in
teresujące szczegóły. Dzienniki oburzają 
się na Anglię za jej dwulicowe postępo
wanie, szczególnie zaś na znaną sprawę 
niedopuszczenia do interwencyi ze strony 
mocarstw.

Wiedeń 17 lutego. „Pol. Oorr." do- 
nobi, że obsadzenie nuneyatury  papieskiej 
w Wiedniu, po m sgr Talianim, który złoży 
tę godność po zamianowaniu go kardyna
łami, nastąpi dopiero po Wielkiejnocy.

Bremerkafen 17 lutego Ks. H en
ryk pruski wyjechał w sobotę na okręcie. 
„Kronprinz Wilhelm" do Nowego Jorku.

Dział ekonomiczny.
— Berlin 16 lutego. (Tel. Gaz. Nar.) Kon- 

soreyum z niemieckim Bankiem narodowym na 
czele objęło pożyczkę m. Moskwy w wysokości 
8 milionów rubli.

—  Kolejka Lisko-Łukawlca-Jabłonka. Mini
sterstwo kolei udzieliło zezwolenia na wykonanie 
przedwstępnych robót technicznych, na przeciąg 
1 roku, pp. Józefowi Bierenzowi z Wiednia w 
spółce z p. Tadeuszem Sołdraczyńskim z Jabło
nek, dla wązkotorowej kolejki ze stacyi kolei pań
stw. Lisko Łukawica do Jabłonek.

—  Z przemysłu naftowego. Pertraktacye, 
jakie w sprawie autonomicznej taryfy cłowej i 
traktatów handlowych między rządami austryac- 
kim i węgierskim w ostatnich czasach w Buda
peszcie odbyły się, oraz wiadomość, że co do 
taryfy ceł przemysłowych porozumienia n e osią- 
gnięgnięto, dalej niepomyślne wiadomości otrzy
mane z Wiednia, zaniepokoiły bardzo naszych 
przemysłowców naftowych. Gdy bowiem prze
mysł, będący w stadyum bardzo poważnego roz
woju, siara się usilnie dla swojej zmeznej już 
nadwyżki produkcyi, o zbyt poza granicami Mo
narchii, to właśnie w lej samej chwili owe sfery 
decydujące, które powołane są przemysł rodzinny 
pielęguować i rozwój jego wspierać, niemogąc 
dojść do porozumienia z sąsiadem w sprawie 
taryf cłowych, gotowe byłyby otworzyć furtki 
dla przepływu takiego samego produktu obcego 
i ten jedyny większy przemysł najbiedniejszego 
kraju w Monarchii poświęcić na rzecz polityki 
wielkiego przemysłu węgierskiego i zagraniczne
go. Słusznie'zaniepokojeni przemysłowcy naftowi, 
zebrali się wczoraj w biurze Krajowego Tow. 
naftowego i uchwalili udać się w licznej deputa- 
cyi najprzód do marszałka krajowego a następnie 
nie mniej licznie zebrać się we Wiedniu i po
czynić przedstawienia tak w Kole polskim ja- 
koteż u miarodajnych czynników rządowych, a 
gdyby te zabiegi, grożącej przemysłowi naftowe
mu katastrofy usunąć nie zdołały, nie zawahać 
się dotrzeć aż do Korony.

W chwili bowiem, gdy kraj czyni wszelkie 
wysiłki w celu uprzemysłowienia Galicyi,—to zruj
nowanie istniejącego już przemysłu naftowego, 
musiałoby taką niechęć i gorycz u chętnych po- 
p erania uprzemysłowienia kraju wywołać, że na 
dziesiątki lat nastąpiłby niebywały zastój, boć 
niktby przemysłem wogóle nie chciał się zainte
resować — mając prawie pewność, że po lalach 
rozwoju nieprzychylne nam prądy go niszczą.

Powyższa deputacya była już wczoraj u 
marszałka br. Pototkiego. W  imieniu przemy
słowców przemawiał p. Bolesław Łodziński, imie
niem zaś krajowego Tow. naftowego wicepiezes 
Leonard Wiśniewski, który jednocześnie wręctył 
p. marszałkowi memoryały, dotyczące spraw na
ftowych.

W poniedziałek wyjechała deputacya prze
mysłowców naftowych w liczbie kilkudziesięciu 
osób do Wiednia.

—  Agencya francusko-polska. Pp. Wacław 
Gizbert-Studnicki i Mieczysław Kozakiewicz otwo
rzyli w Paryżu, jak już donosił nam korespon
dent paryski, ugeucyę francusko-polską dla han
dlu i przemysł i. Obecnie otrzymujemy zawiado
mienie, że biuro agencyi rozpoczęło już swe czyn- 
nośsi i wszelkie zgłoszenia przyjmuje. Adres: 
Paryż, rue de Rome 123.

— Walne zgromadzenie lwowskiego oddziału 
galic. Tow. goi podarskiego odbyło się w sobotę 
przy udziale 56 członków. Przewodniczył prezes 
oddziału lwowskiego p. Adolf Wiesiołowski. Po od
czytaniu przez sekretarza p. Dudrewicza protoko
łu z ostatniego zgromadzenia i sprawozdania 
z czynności oddziału w ubiegłym roku, p. Polu- 
szyński rozpoczął nader interesujący wykład o sa
downictwie w ogóle i o zastosowaniu tegoż do 
warunków, w jakich się lwowski powiat znajduje 
w szczególności. Następnie użalał się - r. Stroy- 
nowski na opłakany stan dróg i dojazdów kole
jowych w powiecie, w myśl też je g . wniosków 
uchwalono wybrać komisyę, klóraby r o szczegó- 
łowem zbadaniu sprawy, odpowiednie wnioski 
jako postulaty mieszkańców powiatu, radzie po
wiatowej przedstawiła. Do komisyi tej wybrano 
pp. dr. Strcynowskiego, Kopeckiego i Ignacego 
Pap irę.

W dalszym ciągu p. Stanisław Komornicki, 
właściciel biura komisowo rolniczego referował 
sprawę wystawy i sprzedaży nasion ogrodowych 
i gospodarskich, czem Towarzystwo gospodarskie 
zająć się powinno. Tego rodzaju mstytucya, a r t  
czej przedsiębiorstwo, założone przez obywateli 
ziemskich w Warszawie, okazało się nader poży- 
tecznem. W myśl wniosku referenta, postanowiło 
zgromadzenie odnieść się do rady głównej gali
cyjskiego Towarzystwa gospodarskiego z prośbą, 
by ono kreowaniem podobnego zakładu się zaję
ło. Rozlosowano wreszcie jako premie obecnych 
włościan kilkadziesiót faktów.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń d. 17 lutego. (Telegram Gazety Na

rodowej). Zamunięcie giełdy o godz. 2 mino* 3 i 
po popołudnia. Akcye aastr. zakł. kredyt. 695 50, 
węg. zakłada kredyt. 719 —, Angiobanka 279 —, 
Unionbanka 572’— , Banka dla krajów koroncycu 
435 50, Bankvereina 463*25, Bodencredita 9 6 1 '—, 
Gal. Banka hipot. — •— . kolei państwow. 6 8 6 '—, 
kolei południowej 75'50, tramwaju A. 286' — , B. 
282*— , kolei Elbethal 478 — kolei póinoone) 
5695, kolei ozerniowieckiej — •—, alpiny 398 50, 
Rimr Mnranya 507'50, praskiego to warz. żel. 
1525, fabryki broni 334' —, tureckie tytoniowe 
298 '— , oblig. węg. indemniz. 96'35, renta majowa 
101*75, austr. renta koronowa 98'95, węg. renta 
koronowa 96*95, 66-let. listy tow. kredyt, ziemsk. 
95*10, 4-procent. listy  bankn krajów. 94'65, 4 '/ t 
procent, listy banka krajów. 101’ —, 4-procent listy 
banku hipotecznego 94* —, 4 1/ł -procent. listy banku 
hipotecznego 98'50, 5-procent. listy bankn hipot. 
ld9 '50, 4-procent. galic. obligac. propinac. 98*15, 
4-proeent. galie. pożyczka kraj. z 1893 r. 96 '30 . 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 93'50, loey turecku 
110 75, marki 117 22. ruble 253 25

—  Berlin 16 lutego. Zamknięoie giełdy. Bankn 
noty austryackie 85'80. (podług obliczenia pro 
centowego), Spirytus 34 '70, Austryackie kredyty 
— •—, Disc. Commandit —•— .

— Paryż 16 lutego. Giełda wieczorna. Trzv 
preoentowa renta 101'27. M ąka 20'75.

Z rynków towarowych.
Banu rolniczy we Lwowie dnia 17 lutego. 

Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koro
nowa. Pszenica gotowa 8'75 do 9' , pszenica no
wa 0’— do 0' — , żyto gotowe 6*75 do 7'—, żyto 
nowe 0 '— do 0 —, owies obroczny 6 80 do 
710, owies nowy 0 '— do 0 '-  , jęczmień pastewny 
5'50 do 6*75, jęozmień brow. 0'50 do 7'50, rzepak 
nowy 13 50 do 14’—, lnianka 11'— do 1150, 
groch pastowny 7*50 dc 7 75, groch do gotowa
nia 8*50 ao 13’ — , wyka 7'50 do 8 25, bobik 
6*— do 6*25, nreczka 6 75 do 7 50, knknrndza 
nowa 6*— do 6 10, stare 0'— do 0*—, chmiel 
za 66 kilo —i— do —•—, koniczyna czerwona 
50*— do 65* , biała 50'— do 100’—, szwedzka 
50'— dc 95-—, tymotka 28 — dc 36 —.

Spirytus loco za 60 litr. gotowy 16 25 dc 
16 75, paritas Tarnopol na termira 16 '— dc 
16-25.

Usposobienie silne, ceny utrzymują się.
Dom handlowy dla rolnictwa i przemysłu

we Lwowie ul. Sykstuska 1. 6 (pasaż Hausmana 
1. 5) kupuje i sprzedaje : wszelkie produkta rol
ne, spirytus i chmiel.

Dziś dnia 17 lutego notujemy za 50 klg. 
netto loco Lwów: pszenica 8'90 do 9 , żyto
0'8O do 7*—, jęczmień pastewny 5 80 do 6 - , 
jęczmień browarny 6 50 do 7*—, owies 6 80 
do 7’—, -zepak 13'60 do 14’ - ,  hreczka 7 * - do 
750, wyica 7 — do 7*50. bobik 6*— do 6'30, 
groch 7'50 do * 2 '- ,  kukurudza 5 80 do 6*10, 
konicz czerwony 55*— do 05 —, konicz szwedzk, 
60*— do 75 '—, konicz biały 75'— do 90-—, spi
rytus za 5.000 litr. 17 50 do 17*75.

— Wiedeń d. 17 lutego. Cukier (spokojnie) 
18'20 do —'—. Natta galicyjska 80'60 do —* — 
Spirytus 37.80 do —. -  .

Wiedeń dnia 17 lutego,
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pttzenioę na jesień 0*— do 0*—, 
ne. wiosnę 9‘67 do 9 68, na maj-czerwiec 9’67 do 
9 68, żyto na jesień —•— do 0'—, na wiosnę 8 02 
do 8*04, na maj-czerwiec —■— do —• —, kakoru- 
dza na wizesień-pardziernik 0’— do 0.—, na maj- 
czerwiec 5'67 do 5 0C. na czerwiec-lipiec —*— do 
—•—, na lipiec-sierpień 0 '— do 0‘—, owies na 
jesień 0*— do 0’—, na wiosnę 7-98 do 7 99, na 
maj-czerwiec 0*— do 0 '—, rzepak na sierpień 
wrzesień 12 85 do 1 3 —, na styczeń luty — *— 
do —’ —, olej rzepakowy na kwiecień maj 0 '— 
do 0’—, oa sierpień-wrzesień —•— do —•—,

Usposobienie: silne.
Stan powietrza: pada deszcz.

Budapeszt dnia 17 lutego.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na kwiecień 9'54 i<> 9'55 
na maj 0’— do 0*—, na październik 8*40 do 8'47, 
żyto na kwieć. 7‘89 do 7'90, na październik 7'02 
do 7 04, owies na kwieć. 7 07 do 7’68, na paź
dziernik 6'36 do 0'37, knknrndza na maj (1902)5'86 
do 5 37, na linieć 5*50 do 5'52, na październik 
0*— do 0* — , rzepak na sierpień 12 40 do 12'50

Oferty nc pszenicę mierne.
Chęć kupna ograniczona.
Usposobienie: spokojne.
Stan powietrza: pochmurno.
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Dzicy jeźdźcy.
P R Z E Z

Teodora Booserelta.

(Ciąg dalzzy).

Aby spełnić ten rozkaz, musieli się narażać 
na grad kul, szli odważnie i bardzo chętnie. Rus- 
sel został zabity, jego towarzysze wrócili i ozna
czyli nam pozycyę przeciwnika, poczem weszli 
znowu w szereg'. Po chwili spostrzegłem, że 
krew St.czy się z boku Rowlanda — był ranny, 
lecz nie zwracał na to uwagi, mówił, że to lek
kie obrażenie, miał jednak strzaskane żebro, więc 
kazałem mu iść do szpitala. Sarkał, lecz poszedł,- 
za kwadrans zjawił się znowu, twierdząc, że nie 
mógł znaleźć szpitala; nie uwierzyłem, ale po
zwoliłem mu zostać.

Po wypłoszeniu Hiszpanów z ich stanowi
ska, strzelanina z ich strony była mniej żywa, 
a strzały mniej celne. Niebawem ujrzeliśmy woj
sko w dolinie, opodal od punktu, z którego wy
łonili się Hiszpanie, wzięci przez nas za Kubań- 
czyków.

I znowu ogarnęła nas ta sam a wątpliwość: 
baliśmy się dawać ognia i tym razem dobrze 
się stało, gdyż przyjrzawszy, się nowo przyby
łym przez lunetę, poznałem naszą regularną ja 
zdę. Nie byliśmy pewni, czy oni nas widzą i 
chcieliśmy dać im się poznać, ale trudno było 
wśród dżungli znaleźć miejsce otwarte, z któ
rego możnaby dawać sygnały, zatem sierżant: 
Lee z oddziału K. wdrapał się na drzewo 
i z wierzchołka jego powiewał naszą flagą puł
kową.

Odpowiedzieli nam w ten sam  sposób, a że 
w owej chwili nasze prawe skrzydło już się po
łączyło z regularnymi, pozostawiłem Jenkinsa 
i 0 ’Neilla na stanowisku, a sam sprowadziłem 
oddział Llewelłena na ścieżkę, biegnącą w dół, 
aby się połączyć z resztą naszego pułku.

Nie mogłem jeszcze zdać sobie sprawy, 
gdzie jest główny korpus Hiszpanów i gdzie roz
grywa się bitwa, ale sądziłem, że w każdym ra
zie. powinienem iść naprzód, a gdy spotkam 
Wooda, on mi wskaże, co mam robić. Trudno 
jest walczyć z przeciwnikiem, którego się tak
mało i tak rzadko widzi.

Od chwili, gdy podążył w ogień, straciłem 
z oczu Wooda. Tymczasem forpoczty hiszpańskie 
zetknęły się z naszą awangardą, wywiązała się 
żywa potyczka, wreszcie Hiszpanie zostali od

parci i przez dżunglę uciekli do swego głównego! 
korpusu.

W tej potyczce straciliśmy dwóch dzielnych 
zuchów: sierżanta Hamiltona Fish i kapitana Ca- 
pran. Dowództwo nad oddziałem lego ostatniego 
objął porucznik Thomas. Również jak i Capran 
należał do rodziny, w której syn po ojcu przez 
pięć pokoleń służył w armii amerykańskiej; czte
ry poprzednie pokolenia dostarczyły dzielnych 
żołnierzy wojnie rewolucyjnej, wojnie z r. 1812, 
wojnie meksykańskiej i wojn-e cywilnej. W  parę 
minut po objęciu komendy, Thomas został ra
niony w nogę i dowództwo przeszło na podpo
rucznika Day, który okazał się bardzo zdolnym 
oficerem i umiał zyskiwać miłość podkomendnych. 
Oddział L. składał się z Indyan, przybyłych z 
czterech Terytoryów. Biali i półkrwi Inayanie 
bili się z jednakową odwagą. Kapitan Mc Clin- 
tock został wyprawiony na pomoc temu oddzia
łowi z kompanią B, z Arizony. Po paru minu
tach legł od kuli; miejsce jego zajął porucznik 
Wilcoz, który umiał zażyć swoich ludzi tak sa
mo, jak Day. Do najodważniejszych należał czer- 
wonoskóry sierżant Wright; trzykrotnie ranny, 
nie schodził z placu do ostatka.

Gdym sprowadził oddział G. na ścieżkę, 
znaleźliśmy się w miejscu stosunkowo odsło
ni ętem

Tu złączyliśmy się z Woodem. Prowadził 
swego konia i nie zważał na kule, które mu 
świstały nad głową. Że wyszedł cało , tego 
do dziś dnia pojąć nie mogę, a tern dziwniejsza, 

i jego wierzchowiec nie poniósł szwanku. 
Brodie szedł obok. Ja zostawiłem mojego konika 
po pierwszych strzałach i żałowałem, żem się 
też nie pozbył pałasza, gdyż plątał mi się tylko 
między nogami. W następstwie nie brałem go 
nigdy na bitwy. Porucznik Pivers szedł obok 
Wooda, prowadząc również swego konia. Smed- 
burg został wysłany z niezbyt łatwą misyą usta
nowienia komunikacyi z gen. Young.

Wkrótce po mojem złączeniu się z Woodem, 
kula strzaskała ramię dzielnego Brodie; w pier
wszej chwili nie chciał opuszczać pola bitwy, 
lecz rana była bardzo ciężka i bolesna, tak iż 
omdlał; położyliśmy go w miejscu osłoniętem. 
Wood kazał mi objąć komendę lewego skrzydła 
po Brudiem i poprowadzić je naprzód.

Wyruszyłem. Miałem teraz pod sobą kapi
tanów : Luna, Mullera i Houstona, wiodłem od
dział przez wysokie trawy. Grad kul witał nas 
po drodze. Nagle spostrzegłem Hiszpanów', ucie
kających na prawo. Daliśmy do nich ognia. 
Przyjrzawszy się lepiej, zmiarkowałem, że strza
ły padają z ceglanego, nawpół rozwalonego gma
chu. Proch bezdymny i krzaki, utrudniały nam

wytropienie przeciwnika. Było bardzo gorąco, 
ludzie nasi słaniali się ze zmęczenia. Niebawem 
krzaki stały się jeszcze gęstsze i oddzieliły nas 
od naszego głównego korpusu pod Wocdem.

Kazałem strzelać do ra n ch u , który mieli
śmy o jakie pięćset yardów przed sobą. Wtem 
od prawej strony doleciały nas krzyki. Sądząc, 
że Wood przypuszcza atak, wyskoczyłem z za 
krzaków i prowadziłem moich ludzi do rozwa
lonego budynku. Hiszpanie dawali ognia, lecz 
ich kule przelatywały nam nad głowami, nieba
wem strzelanina ustała zupełnie. Doszedłszy do 
ranchu, znaleźliśmy tylko puste patrony i dwóch 
Hiszpanów z roztrzaskanemi głowami.

Gęsty las piętrzył się po obu stronach dro
gi, więc niepodobna było zmiarkować, gdzie 
przeciwnik podążył. Nie mogliśmy też zdać sobie 
sprawy, czy Hiszpanie zostali wyparci ze stano
wiska, czy też to był fortel wojenny, po którym 
czekał nas atak. Nie wiedziałem, co się dzieje 
na innych punktach naszej linii, i czy moje skrzy
dło lewe jest w ogniu

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazn.

PASZTET
* gęsich wątróbek po 1 zł. 50 et. fun t.— 
Z truflami 2 złr. W ślioznych terynkach 

D w ór Łapszyn B rzeiany.

4 KONIE
jed e n  rysak la t 7, koń wałach lat 4, klacz 
angielaka, koń  półkrw i dobrze ujeżdżony 
1 wieka la t 6, do aprzedania. A dres Biuro 
dzienników pod K. 4. Pasaż Hausm aua, 

Lwów.

Czyste

Z a i w f d  gospodarstw a w Załuczu dolnem 
(poczta Załucze-dworzec kolei, stacya kolei 
Załucze-Śniatyn) ma do zbycia po cenie 
przystępnej 9 1  S z t u k  W O łó W  przyda
tnych na opas, rasy Bern-Simm enthal (wagi 

13 centnarów para).

I i ć n n M l i b  Lwów, poleca wszel- 
' •  * \ < * p i a l i K  kie Instnimeatn uiu- 
zyazne i samsgrnjącs. Cenniki bezpłatnie.

II

Biedny zarobnik, któremn zmarła iona, 
pozostawiając czworo niele

tnich dzieci, z których jedno liczy 2 a dro
gie 4 lata, z powodu brakn zarobku i n ie
możności wychowania swych dzieci, błaga 
o pom oc Szanowną Publiczność. J e s t  w sta
nie oddać je  w szlachetne ręce. Michał 
Lsus, zarobn ik  w Z ouiarstynowie, Wązka 14

kilo pierza gęsiego
t y l k o  60  o t .

iRozaełam zupełnie nowe, szare pierze rę
ką darte, pół kilo tylko 60 ct. to samo w 
lepszym gatunku tylko 70 et., w poczto
wych pakietach próbnych 6 kg. za pobra
niem pocztowem. J . K r u a  , handel {pie
rzem w Śmiehowie koło Pragi (Czeofiy). 
Wymiana dozwolona. Upraszam o dokła
dny adres. 7834

Marmulady
żó łto  zło te, jędrne morelowe, malinowe, 
,ożynowe, wiśniowe (delikatesy), z głogu, 
agrestu po 68 c t., poziomkowe po 75 ct., 

czernic po  43 c t., z jab łek  po 38 ct., 
pow ideł po 38 ct., mięszane po 45 c t., 

najlepsza marmoladowa galareta po 1 zł. 
20 ct. za k ilo  netto  w pięknych 5 kilowych 
wiaderkach (w  dekorowanych pnszkach oko
ło  i 1/ ,  k ilo 7 ct. droższe na 1 kilo brutto).
K o m p o t  z  c z e r w o n y c h  b o r ó w e k
po 50 ct., z rajzkich jabłek  po 50 ct., sok 
malinowy po 70 ct. i 50 ct. za kilo — 
1 wszystkie inne owocowe konserwy najta
niej i najlepsze poleca F a b r y k a  k o n 
s e r w  H e r m a n a  T a u s i g a ,  P r a g a ,  

C a r o l i n e n t k a l -  C ennik opłatnie. o

Woda Wenus
do wybielenia, wydelikacenia i odświeże

nia twarzy, cena 4 k.

JAN  IHNATOW ICZg
Lwów, ul. Sjkstuska 1 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien- 

nice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24.

7756

Nam  zaszczyt zawiadomić 
PT. Publiczność, i ł  z dniem  
8 lutego 1902 otworzyłem

Prawnik poszukuje jakiegokolw iek 
zajęcia biurowego we Lwo

wie. Potrafi administrować kamienicą. Zgło
szenia pod F . N . w „Gaz. N a r.“

Pn«afłv Łarz3dcy dóbr ziemskich, kou- 
r U d d l i y  trolora lab  kasyera ekonomi
cznego za kancyą, poszukuję. W ieku śre
dniego, bezdzietny. Pierwszorzędne referen- 
cye udowodnią skuteczną i uczciwą działal
ność fachową. Listy przyjmuje W incenty 
Joniec, Krzeszowice.

PflMIlIłllla posady nauczyciela do- 
r D O t U A U J y  mowego do klas norma! 
nych z egzaminem, udziela z wszelkich 
przedmiotów w polskim, niemieckim i w ru
skim języku, za skromne wynagrodzenie. 
W  wieku średnim, Łaskawe zgłoszenia uL 
Słodowa 7 — u p. W . K osiarskiej we Lwo
wie,

Parts. 7825

Qsal de la Mnisim 4.
H andel NASION
poleca się P T . Publiczności polskiej, zarę
czając za nasiona św ieże, najlepszej jakości 
i obsługę ja k  najrzetelniejszą. K oresponden- 
cya francuska i niem iecka. C e n n ik i M  Żą
d a n ie . Pocztówki markować 10 h., listy 25 Ł. 
Zastępuje również Oddział Tow. gospod. 

w Stryju i przyjmuje zlecenia

i«     — u 3

Piękność oblicza
będzie najpewniej osiągniętą przez używanie

Iaeic]mer’a
Pudru tłustego

Leichner a pudru gronostajowego i Aspasia.
Sławne te pudry używane są przez panie z najwyższej arystokraeyi i przez 
pierwszorzędne artystki, nadają one eerze różowy, młodzieńczo piękny wy- 

, gląd, a wcale nie widać, że się jest upodrowaną. Tylko w zamkniętyoh pu
dełkach w  fa b r y c e , B e r l in ,  Sohtttzenntr& sne 31 1 w e  w s z y s t k io h

p e r fn m e r y a o h .

LEICHNER, Berlin, dostawca król. teatru,
jury oa

nadaną mi konceayą z dnia 23 lipca 1901 
L. 60.030, pod godłem

„Temidy"
przy ul. (Słowackiego 6,
Jnaprzeciw głównej bramy budynku 
[Dyrekcyi poczt.

Z wysokiem poważaniem

Fryderyk Dewechy.

%%
n
n
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Akcyi
rlice — Zwa

cukrów ui 
sprzedania, 

Gorlice — Iw ańsk i.

Przew orsk do 
poste restante

Abbazia,
penslon E xqu isite , pierwszorzędny, 
y ll la  H ascagnl, najpiękniejsze położenie 

południowym brzegu, elektr. oświetlenie 
^większy komfort, najznakomitsza kuchnia.na

na)

POSZUKUJĘ
posady adm inistratora, kontrolora lab  też 
kasyera od I kwietnia br. W iek  średni, io 
naty, bezdzietny, na żądanie kaucya 2.000 k 
A dres pod Z. 5 w Biurze dzienników, 

Lwów, Pasaż Hausmana.

oraz najlepna metoda

NAUKI KROJU FRANCUSKIEGO
pod firmą:

M AKTA W A ŚN IE W SK A
Lwów, ulica L elew ela 1. 6.

P rzy  zamówieniach z prowiincy uprazza się o przysłan ie dobrze l eiq- 
eego stanika, długości przodu spódnicy i  objgtośt to k itlach  

D la d ziec i: wiek, objfioii w pasie i  w  piersiach długość od wszycia 
kołnierza przodem.

Nn żądanie próbki muteryj kaidege tezonu — franoe.

«
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Masło
deserowe!

Codzień świeże, wysyła netto 9 funtów za 
4 zł. JO ct. opłatnie za zaliczką, za najlepszą 
obsługę ręczę. O zyjasz T a n n e n b a u m  

w B rz e sk o .

„Hammond11
maszyna do pisania

nadająca się doskonale do powielania pisma za pomocą papierów 
preparowanych, hektografu lub cyklostylu.

2 T e x < 3 . 3 7 : r x a z x a .  S c l x r e 3 r ,  

W ieu , I ., K artnerstrasse 26 .

O głoszen ia
do wszystkich dzienników  » pism  fac owych, do ksiąg kursowych etc. załatw i 
szybko i  pewnie pod najkorzystniejszym i warunkami ekzpedycya anonsó, 
R udolfa M osse; takowa dostarcza kosztorysów, planów do skutecznych t  gu 

słownych ogłoszeń, ja ko te i ta ry fy  inseratowe bezpłatnie.

R U D O L F  M O SSE
W iedeń, I„ 8euerst&tte 2,

P ra g a , G rabęn 14.
Berlin, Wrocław, Drezno, Frankfuit n. M., Hamburg, Kolouia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norymbergia, Stuttgart, Zurych.

t a f b f c i l c J d l d b f c M c k J c k J c k  f c J a b c J c & d c i b f

0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

B A N K  H I P O T E C Z N Y .  \
Oddział depozytowy

przyjm uje wkłady i wypłaca zalicski na raob inek  bie
żący, przyjm uje do przeohowania papiery wertośoiowe 
i  udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprow tdeono na 

wzór instytuoyj zagranioznyoh tak zwane

Depozyty schowkowe
( S a f e  d e p o s i t s )

Za opłatą 26 do 86 zł. w. a. roosme, depozytaryusr 
otrzym uje w stalowej kasie panoernoj eohowek do wyłą- 
oznegc użytku  i pod własnym kluczem, gdzio bezpieoznie 
a dyskretnie przeohowywaó może swoje mieuie lub wa
żne dokum enty. W tym  kierunku poozynił Bank hipo
teczny jak  najdalej idąoe zarządzenia. ^

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów f i  
otrzym ać można bezpłatnie w oddziale depozj towym. '•

*

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1901,
P rzyjazdy  i odjazdy pociągów podane 14 podług zegara trodkowo-europp/slńcgo.

Pociąg 

\ jdospiesz.
»ł

osobowy

godzina

P a n i  A n n a  C aillag!
Upraszam  odw rotnie za pobraniem  I 

poczt, przysłać mi 6 słoików  znakomitej I 
pom ady na porost włosów. A d re s : I

H r. Cavrianl- A reraperg 
Zamek G leichenberg, Graz.

W P a n i  A n n a  C a illag !
Proszę uprzejmie przysłać mi uiezwło-1 

cznie za pobr. poczt, znowu dwa słoiki | 
tej znakomitej pomady na porost włosów.

Z poważaniem 
E m ilia v. Banm garten, Steyer. 
P a n i  Aon* fM Jlag!

Upraszam  o odw rotne przysłanie mi I 
doskonałej Pańskiej pom ady na włosy. 

L nów . v. L ieblg, Kelchenherg.
W P a n i  A n n a  C aillag!

Pańskiej sławnej pomady npraszam 
jeszcze jeden stoik.

H rabia F eliks Conrey, Wiedeń.
W n a A n n a  Caallag!

Proszę przysłać mi odw rotnie dwie 
cegiełki wybornej pom ady na włosy.

L . Schw eng t .  Beindorf.
żona c. i k. kapitana w Pradze.

P a n i  A n n a  C aillag, W ied eń  ł
Dostarczona pomada Csillag nadzwy

czaj mi pom ogła i cieszy mię to , że po 
tak  krótkiem  użyciu tejże mogę uwiado
mić Pan ią  o skutecznym działaniu tej 
znakomitej pomady, którą każdemn będę 
gorązo polecała.

Adela Sandrock, śpiewaczka.
W. P a n i !

Upraszam  nprzejmie odesłać mi za po- I 
braniem  poczt, słoik znakom itej pomady 
na włosy. Guido hr. Starhem berg. 
 ______________ KBposd 1

# P .  A n n a  C sillag !
Proszę być tak  dobrą  i przystać mi 

trzy słoiki swojej sławnej pomady. 
Jakób Girard! v. Ebensteln. Tri ent 

i W P . A n n a  C aillag  w W ie d n ia .
I N a zamówienie Je j Eksc. Pani ▼. Szó- 

gyeni-M arich proszę uprzejmie przystać 
mi jeden słoik swojej wybornej pomady 
ze cenę 3 zł. Zarazem proszę przyjąć 
podziękowanie. P an i hrabina nie mogła 
się dość nachwalić skutków  tej Znako
mitej pomady. Z należnem poważaniem 

| F r ld a  G le sa , garderobiana Je j Eksc

Ja Anna Csillag

_ mojemi 185 cm. długiemi olbrzymiemi 
włosami L oreley , uzyskałam je wskntek 
14-miesięcznego używania mojej prze- 
zemnie wynalezionej pom ady, która uzna
ną  została przez najsłynniejsze powagi 
jako  jedyny środek przeciw wypadania 
włosów, dla wzmocnienia porostu i ce
bulek włosowych. N adaje panom pełny 
silny zarost b rody  i zarówno włosom na 
głowie, jak brodzie naturalny połysk i

W P a u l  A n n a  C aillag!

1 P roszę przysłać mi za pobraniem  poczt, 
jeden słoik swojej znakomitej pom ady 
na włosy.

H rabina W llm a  M e tte rn le h  
Zamek R ubein  k. M eranu, TyTol.

W P a n i A nna C aillag!

1 P roszę za pobraniem  poczt, przysłać 
mi jeden słoik pom ady, którą jn i  raz 
sprow adzałem , na porost włosów.

Z poważaniem 
z książąt Solm księżna Hohenlohe.

W P . A n n a  C aillag!
. Swojej aławnej pomady proszę mi 
I przysłać jeden  słoik.

Margrabia P a la r ld n i,
A banj Szemere.

ł ’a n  A n n a  C aillag!
O pow tórne przysłanie jednego stoika 

|  wybornej pom ady nprasza
Prinzessin C a ro lo th , G B tlnga.

W P a n i C aillag!
U praszam  Panią przysłać mi znowu za 

I pobraniem  poczt, jeden słoik znakomitej 
] pom ady. Z poważaniem

Baronowa B e se lli , E n n s.
W P a n i C aillag!

Tyle słyszałam już dobrego o P ań 
skiej CHdownej pomadzie, że upraszam 

| także przysłać odwrotnie trzy słoiki.
A ntoale W elonter, Gtfra.

pospieszn.

osobowy

pospieazn.

oaobowy

6'80
6.46
7'45
8-00
8'10
8-15
8-60

il-45
11-55
12.55
110
135

146
2-35
314
4.40
5-35
5-50

5-40
6-00

9.00
8-40

8*50
9-41
9-50

, 9.20
10-50 
|l0-20

Prsjrehodaą do L w ow a na dw orieo  g łów n y  t

z Czerniowiee, Itzkan, Jass, Conatanoy, Bakareazti, 
t  Krakowa, Orłowa, N. Sąoza, Jasła, Gnabówki,Zakopanego, Ber

lina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 
z Podwołooiytk, Grzymałowa,
z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, Ryma

nowa, Sanoka, Chyrowa 
z Czerniowiee, Itzkan, Snozawy, Czortkowa Kałusza 
z Brauobowieo (eodaienniu od 16 maja do 15 września włącznie) 
1 Janowa
z Tarnopola, (Brodów)
z Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Sanoka, Kałusza i Pesztu 
1 Sokala i Rawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, Berlina, 

Wrocławia, Orłowa (od 15/n do 15J9), Tarnowa, Pezzta 
z Rzeszowa (Lubaezowa, Jarosławia, Sambora i  Przemyślaj 
z Stanisławowa (KórezmSzS, Potutor. Chodorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Lawooznego od 1|6 do 15/9 
z Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, ''arnowa. Rzeszowa,— - -w* -  ■*- P t---- 1 - n i - L ł —i_i — -

.Pociąg godrina

pospieszn.

9

osobowy

Bekony-Sz. L&szló.
P n n l  A n n a  Cslllttg!

Za pobraniem  poczt, proszę przysłać 
| mi dwa słoiki swojej znakomitej pomady
na włoay. .

H r. Ern. E sterhazy sen.
W P a n i!

Za pobraniem poczt, upraszam o je-

bnjnółć/"tudzież" zachowuje od wczesnego I słoik znakomitej pom ady na włosy,
posiwienia. Cena słoika 1, 3, 3, 5 Hr. A n n . W nrmbrandt
Codzienna wyzyłka pocztowa za gotówką I —  ii I ;_________

ł: W P . A nna C aillag, Wten!
Proszę pod podanym adresem przysłać 

3 słoiki pomady za 3 zł. dla J .  Eksc. 
h rab iny  Kielmansegg, namiest lukowej, 
W iedeń, Herrengazse 6. Skntecsny re- 
znltat tej pomady jest jn i  osiągnięty.

Z poważaniem
garderobiana Jej Ekac. 

Irina P letz l.

- J - J  r -  -
lnb za zaliczką w prost z fabryki, dokąd 
proazę w izyitkie zamówienia adresować.

ANNA CSILLAG
|W i e n ,  I . ,  N e i le rg a a a e  S .

Rozwadowa, P rzew orsk a ,_____
1 Czerniowiee, Itzkan, Bukaresztu, Jasi, Huaiatyna Staniał, 
z Podwełoosysk Grsymałowa, Huaiatyna, Tarnopola i Brodów 
1 Brzuohewieo (od 16/5 do 15/9 w niedzielo i  święta) 
s Sambora, z Borysławia, Drohobycza, Stryja 
z Podwołoczyak, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
s Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa via Dembioa, Sam

bora, Chyrowa, Kalwaryi, Berlina, Wrooławia, Wiednia, 
z Czerniowiee, Istkan, Stanisławowa' 
z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej
z Brznohowio (od 16/5 do 15/9 w niedziela i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i  święta) 
z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrooławi.1, Tarnowa, Labaozowa, 

Sanoka, Przemyśla, 
z Brznehowlo (16/5 do 15/9 codziennie) 
z Janowa (codziennie od 1/5 dc 30/9)
z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 

Jasła, Przeworska i Rozwadowa 
z Czerniowiso, Itzkan, Bukaresztu, Hniiatyna, KSresmezó 
z Ławocznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia 
z Podwołoosysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyezynieo, Zalesz

czyk, Skały, Iwania pustego

Na dworzec „Podzamcze*: 
z Podwołoczyek, Grzymałowa, Tarnopola, 

z Tarnopola i Brodów
z Podwołoezysk, Kijowa. Odessy, Grzymałowa i Brodów 
z » .  Kopyezynieo, Za-

leszczyk Podwyeokiego i Brodów 
z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kopyezynieo, Zalesz- 

I m J  ozy*, Skały, Iwania pustego

llTwaga: Pora no om, oznaczona jest ramkami. Czas środkowo-euronejski jest pó-
ij o 36 minnt od ozasu lwowskiego. W  mieście wydają bUety ja- 
Zwykłe bilety .jeńcya dzienników J. St. Sokołowskiej, w pasaśu

r. .  A  a nnil.inr »ioMnT«m zII ZWytie i  WSZel-
■dni *i,

pospieszn. 

osobowy

pospieszn.

osobowy
pospieszn.

>
osobowy1

840

900
915
9-25 

10.25
10-20 
1-25
1-55

2-16 
2-40 
2-55

3G2I

Jpospiessn.
osobowy!

2-80
511

zdy i Zwykłe bilety ajenoya 
Hausmana 1. 9, od 7 rano do 8

S z S  i ^ ł 1.iurodrn1onr M ei n e Ue I yk o lT “p V ^ r  (ulica Krasickich ! .  5 w 
w podwórzu, Schody 11, drzwi 1. 52) w godzinach urzędowych ( 8 - 3  w
święta 9—12).

wieczorem, _. M  —
illnetrowane przewodniKi, rozkłady

uli

Odehoasą ze Lwowa 1 dw orca g łów n ego

do Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego, O rłow a 
Wiednia, Wrocławia, Berlina 

„ Itskan, Cserniowiec, Stanisławowa, Bukaret>et>i, Oon.Uuuy 
, Krakowa, W iednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora* 

Jasła, Stróż, Rozwadowa viz Dembic 1, wieliozki 
a Brsuchowit (od 16 maja do 15 września codziennie)
„ Ławocznego, Munkaoza, Pesztu, Borysławia 

" ’ ’ y, Brodów, Kopyozyniee
'otutor

________ , _______ , _______ .a, Berlina, Lubaczowa, Orłowa
Chabówki, Zakopanego (od 1/5 do 80/9) 

z Krasowa, Bogumina, Warszawy, Chyrowa, Przeworska, Roz
wadowa, Stróż, Tarnowa, a od 15/6 do 15|9 włącznie Sanoku 
noka, Rymanowa, Iwoniosa i Jasła 

„ Skolegc, Chyrowa, Kałusza (do Ławoczn. od 1/6 de 15/9)
„ Janowa
„ Podwołoozysk, Grzymałowa, Kozowy 
„ Czerniowiee, Stanisławowa, Potutor 
„ Sokala, Bełsoa, Lubaozowa, Rawy ruskiej 
„ Janowa (ed 1 maja do 15 września w niedziele i święta)
„ Podwołoozysk (K(jowa, Odessy, Brodów), Kopyezynieo, Zale

szczyk, Grzymałowa, Skały, Iwania pnstugo 
„ Brzucnowie (od 16 maja do 16 wraeśnia w nieds. i święta)
„ Czerniowiee. Itzkan, Stanisławowa. Hasiatyna 
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Jasła, Chabówki 

Zakopanego
„ Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 wrześua)
„ Janowa_(oodsiennie od 1 maja do 30 września)
„ Brznohowio (codziennie od 16 maja do 15 września)
„ Rseezewa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaozowa, Jarosławia

Stanisławowa
Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 

1902 codziennie)
Krakowa, Wiednia, Wrooł. Berlina, Warsz. Orłowa, (od 16/8 
do 15/9) Chyrowa, MezO-Laboreza i reszta, Oświęcim* 
Ławocznego, Munkaoza, Poeztu, Chyrowa, Kałusza 
Tarnopola i  Brodów 
Sokala i Rawy ruskiej
Brznohowio (od 1^5 do 15/9 w niedziele i święta)
Janowa (od 1/5 do 15/9 „ „

„ Czerniowiee, Itzkan, Jast, Bukaresztu, Gsortkowa, Bortomstu 
beretu, Broainy, Saozawy 

„ Krakowa, Wiednia, Warszawy, W-nołswiz, Rozwaaowa via 
Przeworsk, Chyrowa, Rymanowa. Iwonicza, Orłowa, WielU-zki, 
Chabówki, Zakopanego 

„ Podwołoozysk, Brodów, Kopyezynieo, Grzymałowa

Z dworca Podsamoze:

pospieszn.

osobowy

6-43
9-42
2-08

„ Podwołoozysk, Brodów, Kijowa, Odessy 
„ Podwołoosysk,
a Podwołoozysk,-------- , ___ _ # _

nia puztegc Grzymałowa, Kijowa, Odessy

z, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyezynieo 
1, Kopyeuynioo, Zaleszozyk 

Brodów, Kopyczyuieo, Zaleszosyk, Skały,
r s   v iVi • ----- <-v 1 ---- Iw a-

l D -32
Tarnopola i Brodów 
Podwołoozysk, Brodów, Kopyezynieo 
kiego, Grzymałowa

Zaleszczyk, Podwyzt-

“W \dawca odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
drukarni i litografii Pillera i SpG ki.


